
nadzwyczajna
Prezydium Akademii
w sprawie zmian 
w pisowni polskiej
Biorąc pod uwagę burzli 

wy rozwój języka pisanego 
oraz trudności jakie stwa­
rza na tej drodze obowiązu

Tajemnica
meteorytu
arizońskiego
rozwiązana
Statek kosmiczny
z Marsa

(Telefonem z Nowego Jorku)
Specjalna ekspedycja nau­

kowa, która przez szereg 
miesięcy prowadziła wierce 
nia w Arizonie (USA) w 
słynnym kraterze, powsta­
łym — jak dotychczas przy 
puszczano — na skutek upad 
ku meteorytu w czasach 
prehistorycznych, dokonała 
rewelacyjnego odkrycia. Na 
głębokości 500 metrów zna­
leziono mianowicie tajemni 
czy przedmiot. Po wstęp­
nych badaniach okazało się, 
że przedmiot ten zbudowa­
ny jest ze stopu pierwiast­
ków, nie znanych na naszej 
planecie oraz, że niektóre 
wmontowane weń części są 
pokryte regularnymi, nie­
widocznymi dla gołego oka 
rowkami, takimi, jakie za­
zwyczaj występują na taś­
mach magnetofonowych. 
Po odpowiednich przygoto­
waniach przedmiot ów za­
łożono do specjalnie skon­
struowanego urządzenia w 
rodzaju - magnetofonu. Po 
uruchomieniu usłyszano 
dźwięki. Na razie udało się 
odczytać pierwsze zdanie, 
które brzmiało: „Nie może 
my lądować! Przecież Ame 
ryka nie została jeszcze od 
kryta!!”

Dalsze intensywne prac! 
nad rozszyfrowaniem całego 
tekstu w toku.

-----G-----

Polskie
nowości
dla fotoamatorów
WARSZAWA (PAP). Miłośni­

kom fotografii wiele miłych 
niespodzianek szykuje przemysł. 
W br. obok siedmiu wyprodu­
kowanych już typów aparatów 
fotograficznych ukażą sie na 
rynku nowe modele, odznacza­
jące sią na ogól wysokimi wa­
lorami. „Alfa” „Druh 111” 
„Fenix 11" — oto ♦ich nazwy. 
„Alfa” będzie popularnym apa 
Tateni małoobrazkowym o for 
mącie zdjęć 21X36 mm, jego 
cena nie została jeszcze usta­
lona, ale ma nie przekraczać 
ton zł. „Druh III” zostaje zao­
patrzony w urządzenia synchro 
nizacyjne do lamp błyskowych, 
a Fenix II” w tzw. dalmierz 
bazowy, umożliwiający dokład­
ne określanie odległości.

Wymienione pozycje — to 
tylko kilka ze 107 nowych 
wyrobów, których produkcje u- 
ruchntnia w br. przemysł pre­
cyzyjno - optyczny. Najciekaw- 
aze dotyczą właśnie działu op­
tyki. Poza aparatami fotogra­
ficznymi trzeba tu bowiem od­
notować uruchomienie produk­
cji • projektora kinowego dla 
filmów 16 mm. Projektor ten 
posiada większa silę światła 
bTaz lepszy, pewniejszy system 
przesuwu taśmy. Z aparatu te­
go będzie można wyświetlać 
również film panoramiczny. W 
br. wyprodukuje się 200 takich 
aparatów, przeznaczonych głów 
nie dla kin wiejskich i świet­
lic.

jąca pisownia polska, opar­
ta wyłącznie na poszanowa 
niu historycznego rozwoju 
form gramatycznych, a 
nie uwzględniająca, bądź 
uwzględniająca w sposób 
niedostateczny, wymagania 
publicystów tudzież rosną­
cej rzeszy telewidzów i 
mózgów elektronowych, pre 
zydium Akademii, na wnio­
sek sekcji filologicznej po­
stanawia, co następuje:

1. wobec zaniku istotnych 
różnic między wymową ch 
miękkiego i h twardego — 
znieść znak ch, pozostawia­
jąc w pisowni wyłącznie 
znak h;

2. analogicznie postąpić w 
wypadku ó pozostawiając 
w pisowni wyłącznie znak
u;

3. znieść znak rz, zastę­
pując go w zasadzie zna- 
G Dokończenie na str. 2

»Warszawy«
ze znakiem
półksiężyca
POZNAN (PAP). — W dniu 

dzisiejszym upuściła Poznań — 
w drodze do Turcji — partia 
20 sanitarek „Warszawa” ozna­
czonych symbolem czerwonego 
półksiężyca.

Przeróbki tych sanitarek, sto 
sownie do potrzeb tureckiego 
odbiorcy wykonały Poznańskie 
Zakłady Naprawy Samocho­
dów. Przygotowały już one bli

1 fettnak
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Nowe uchwały
Rady Ministrów i KEBM-u

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 31 marca odbyło się 
posiedzenie Rady Minist­
rów.

Rada Ministrów przy u 
dziale przedstawicieli Cen­
tralnej Rady Związków Za 
Wodowych uchwaliła pro­
jekt ustawy o utworzeniu 
Komitetu Pracy i Płac oraz 
o zmianach właściwości w 
dziedzinie rent, zaopatrzeń i 
opieki społecznej. Projekt 
przewiduje utworzenie Komi 
tetu Pracy i Płac przy Ra­
dzie Ministrów.

Do korppetencji komitetu na­
leżeć będzie: opracowywanie
projektów wytycznych w dzie-

sko 300 wozów tego typu, z' dżinie polityki zatrudnienia i 
czego około 290 na eksport do I płac, opracowywanie projektów 
Chin i Węgier. j przepisów prawa pracy, zasad

lak opanować trudności
w energetyce
WARSZAWA (PAP). — 31 

marca br, odbyło się pod 
przewodnictwem wicem ini-

„GUARUJA” SPŁYNĄŁ 
NA WODĘ

Wczoraj punktualnie o 
godz. 15, spłynął nu wo­
dą siódmy tramp m-s 
„Guuruja”, budowany w 
Stoczni Gdańskiej na za­
mówienie brazylijskiego 
armatora. Chrztu doko­
nała bardzo sympatycz­
na pani Rose Mary Roxo.

2) pani Ruse Mary 
Roxo z upominkiem i 
kwiatami po ceremonii 
wodowania.

Na zdjęciach: 1) m-s 
„Guuruja” w momencie 
opuszczania pochylni.

Fot. Wł. Nieżywiński

stra górnictwa i energetyki 
— mgr. inż. E. Zadrzyńskie- 
go, drugie posiedzenie rzą­
dowej komisji, zajmującej 
hę ustalemem środków opa 
nc.wania trudności w energe 
tyce w latach 1960 — 62.

Na posiedzeniu tym komi­
sja omówiła m. in. trzy za­
sadnicze sprawy:

u Przebieg robót inwesty­
cyjnych w elektrowniach o 
raz środki technicznego zabez 
pieczenia ich terminowego 
uyaonania;

fet zagadnienie wzmocnienia 
służb energetycznych w resor 
tach gospodarczych oraz w 
poszczególnych zjednoczeniach 
• zakładach;

uj środki techniczne, zmierza 
jące do zmniejszenia poboru 
mocy energetycznej w okre­
sach szczytowego jej zapotrże 
bowania pr*ez przemysł.
Komisja powołała szereg 

zespołów rzeczoznawców, któ 
rzy zajmą się opracowaniem 
i przedstawieniem odpowied 
nich wniosków na te tema­
ty.

Z Genewy
GENEWA (PAP). Czwart 

kowe, trzynaste posiedzenie 
Komitetu Rozbrojeniowego 
10 Państw trwało blisko 
trzy godziny. Przewodniczy! 
przedstawiciel Kanady
Burns. Główmymi mówca­
mi byli szef delegacji pol­
skiej, wiceminister spraw 
zagranicznych Naszkowski, 
delegat brytyjski Órmsby- 
Gore i delegat radziecki Zo 
rin. Omawiano nadal spra­
wcę kierunku prac komitetu 
oraz szereg podstawowych 
problemów rozbrojenia w 
świetle obu przedstawio­
nych komitetowi planów. 
Następne posiedzenie wy­
znaczono na piątek 1 kwiet 
nia.

Wiceminister spraw zagra 
nicznych Naszkowski żabie 
rając głos jako pierwszy 
omówił dwa bardzo istotne 
zagadnienia: dalszy kieru­
nek prac komitetu oraz 
układ stosunków w świę­
cie po przeprowadzeniu cal 
kowitego i powszechnego 
rozbrojenia.

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo 

dy dla wybrzeża wschodniego 
rią dzień 1 kwietnia br.

Rano pogodnie, w ciągli do' 
■achmurzenie umiarkowane 

Temperatura od — 2 st. rano 
*o + 4 $t. w ciągu dnia 

Wiatry północne słabe.

systemu płac oraz wynagro-1 rynku w sezonow e artykuły 
dzeń, jak również opracowy- wanie ogólnych zasad polityki | Przemysl®" e‘_
W zakresie ubezpieczeń spo­
łecznych i zaopatrzeń rento­
wych. Projekt ustawy przewidu 
je również utworzenie w miej 
śce obecnego centralnego za­
rządu ubezpieczeń społecznych 
— zakładu ubezpieczeń społecz­
nych, który przejmie całość 
spraw ubezpieczeń społecznych 
rent i zaopatrzeń. Sprawy, do­
tyczące pomocy społecznej, za­
wodowej rehabilitacji i aktywi­
zacji inwalidów przejmie Mini­
sterstwo Zdrowia, które prze­
mianowane zostanie na Mini­
sterstwo Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej.

Rada Ministrów uchwaliła 
również ustawę o zagospo­
darowaniu lasów i nieużyt­
ków nie stanowiących włas­
ności państwa oraz niektó­
rych lasów i nieużytków 
państwowych. Projektowana 
ustawa zmierza do zapew­
nienia właściwych warun­
ków dla użytkowania i za­
chowania lasóu? chłopskich.

Obydwa projekty ustaw 
przedstawione będą Sejmo­
wi.-

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się posiedze­
nie Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów, na któ­
rym rozpatrzono szereg 
uchwał i zarządzeń o chara 
kterze gospodarczym.

Komitet Ekonomiczny m. 
in. zatwierdził plan zaopa­
trzenia rynku w artykuły 
przemysłowa i spożywcze t 
produkcji krajowej i impor­
tu — na II kwartał br.

Rozpatrzonych zostało kil 
ka zarządzeń ministra han­
dlu wewnętrznego w spra­
wie poprawy zaopatrzenia

Ujęto zbrodniarza
w kilka godzin
po morderstwie
BYDGOSZCZ (PAP). — 30

marca wieczorem popełniona 
została w Bydgoszczy ohydna 
zbrodnia. Uderzeniami noża za 
mordowana została 18-letnia Ga 
briela Triebłer i jej 12-letni 
brat Piotr.

Organa MO przystąpiły na­
tychmiast do energicznej ak­
cji śledczej. Jeszcze tej samej 
nocy, a więc w kilka zaled­
wie godzin po dokonaniu ohyd 
nej zbrodni, jej sprawca został' 
ujęty w odległości kilku kilo­
metrów od Bydgoszczy. Przy 
mordercy znaleziono zrabowa­
ne w mieszkaniu Trieblerów fu 
tro damskie, aparat fotografi­
czny oraz zegarki.

błękitną „Floridę“
otrzymał Chruszczów
w podarunku
od dyrekcji zakładów
Dziś i jutro rozmowy w Rambouillet
PARYŻ (PAP). Na kilka 

minut przed godziną ósmą 
N. S. Chruszczów opuścił re 
zydencję prefekta departa 
mentu Seine - Maritime, 
oddaną do jego dyspozycji. 
Liczne grupy mieszkańców 
Rouen zgromadziły się na 
drodze, aby pożegnać odjeż­
dżającego premiera radziec­
kiego.

Na zdjęciu: N. S. Chrusz­
czów' z dziećmi francus­
kimi w strojach regional 

nych z okolic Pau

Na Bałtyku
znowu ostrzeżenie
0 silnym wietrze
Ostatni dzień marca cho­

ciaż pogodny był jednak 
chłodny i wietrzny. Słupek 
rtęci wywindował się za­
ledwie na kilka stopni po­
nad 0, a silny wiatr -- zry­
wając kapelusze z głów — 
niósł ulicami chmary piachu
1 pyłu. Utrzymujący się od 
poniedziałku wiatr wczoraj 
szczególnie przybrał na sile, 
w związku z czym zmienio 
ne zostały sygnały meteoro 
logiczne na Wybrzeżu.

Od czterech dni utrzymy 
walo się ostrzeżenie o umiar 
kowanym wietrze. W po­
niedziałek o godz. 10.30 wy 
dano już ostrzeżenie o sil­
nym wietrze. Północne po­
dmuchy o sile 4—6 st. B. 
wzrastały, osiągając grani­
czącą z sztormem siłę 7 
st. B.

W tych warunkach na 
morzu znalazło się ok. 270 
kutrów rybackich: ponad
100 z Gdyni, 61 z Heiu, 82 
z Władysławowa, 18 z Łeby 
i 9 z Górek Wschodnich i 
Zachodnich. Wskutek ostrze 
Żenią mniejsze jednostki za 
częły opuszczać łowiska, 
chroniąc się pod osłonę brze 
gów. Większe natomiast po 
ławiały nadal, czuwając 
jednak nieustannie, czy w 
eterze nie odezwie się zobo­
wiązujące do powrotu os­
trzeżenie o sztormie.

Silny wiatr i wzrastają­
ca fala przeszkodziły eki­
pie PRO w akcji ratunko­
wej przy ścia praniu z mie- 
'izny krtra „Ust. 52”. który 
utknął na płyciźhie za Ust­
ką kolo latarni Jarosławiec.

(tl)

Na zdjęciu: tłum wita owacyjnie N. S. Chruszczowa 
na trasie Metz — Verdun

YYłTTYTYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY-YYYTTYYYYYYTTYYTYYYTYYTY

IZ trasy podróży Chruszczona f
$ BEZCENNE BILETY
^ Podczas postoju pocią- 
3 gu prezydenckiego na ma
3 lej- normandzkiej stacji
4 Corbie, wielu kolejarzy

otrzymało na pamiątkę

paskami trójkolorowymi... 
Żadna z nich nie odpo- £ 
wiada wzorom, jaki wi- ► 
działem w komisariacie.,. ► 
Ostatecznie »— niech pan ► 
przejdzie

3 autografy Chruszczowa.
4 Kilka osób podsunęło do 
4 podpisu szefowi rządu ra
3 dzieckiego bilety kolejo-
4 we. Wątpliwe czy po

FAMILIJNY
.CALVADOS”

► 
►*•

Gdy pociąg wiozący ► 
Chruszczowa do Rouen ►

U przybyciu do celu podró- zatrzymał się na półgo- ►
3 ży, posiadacze tych auto- dzinny postój w Corbie, >
« grafów zechcą zwrócić szef rządu radzieckiego ►
3 cenne bilety kontrolerom. wysiadł z wagonu i roz- ►
3 Czyżby więc, zgodnie z mawiając z ludźmi, któ- ►
4 przepisami kolejowymi, rzy przyszli, go powitać, ►

musieli płacić po raz dru 
gi za podróż?

KOLOROWY ZAWRÓT 
GŁOWY

przeszedł przez tory do ► 
bufetu dworcowego. W łaś ► 
ciciel zaproponował mu ► 
.Calvados”. Chruszczów ► 
wypił trunek, trącając się ► 
kieliszkiem z bufetowym £ 
i stwierdził: „to bardzo ►4 „Nie znam tego 1’aissez-

* passer, oświadczył je
3 den z policjantów pewni
4 mu dziennikarzowi, który
* usiłował przejść poza ba- 
i rierę. Niech pan zrazu 
< wie — dorzucił — widzu 
i karty białe, czerwone, z 
y czerwonymi paskami 1 z 
aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa.

dobre, nawet doskonałe”. ►
00 czym uśmiechając się £ 
serdecznie uścisnął rękę £ 
właścicielowi, jego żonie ►
1 synom, wszustkim nbec { 
nym, jak dobrym zn ijo- J 
mym —' jak jeden «po- \ 
śród nich.

Orszak oficjalny, składa­
jący się z 26 samochodów, 
skierował się w stronę Flins, 
gdzie znajdują się zakłady 
samochodowe firmy Re­
nault. Po zwiedzeniu fabry 
ki N. S. Chruszczów otrzy­
mał w podarunku najnow­
szy model samochodu, pro­
dukowanego przez Renault, 
błękitną „Floridę”. Dyrek­
cja fabryki przekazała rów 
nieź podarki Ninie PietroW- 
nie i dzieciom premiera ra­
dzieckiego.

W godzinach południo­
wych N. S. Chruszczów i 
towarzyszące mu osoby poW 
rócili do Paryża. U wylotu 
tunelu autostrady zachod­
niej zgromadzili się licznie 
studenci l’Ecole Normale 
Superieure witając gorąco 
oficjalny orszak.

Studenci nieśli wielki tran 
sparent ze słowem „Przy­
jaźń” napisanym po rosyj­
sku i francusku.

Przed gmachem minister­
stwa spraw zagranicznych 
— rezydencji N. S. Chrusz­
czowa podczas jego pobytu 
w Paryżu — kilka tysięcy 
osób, przeważnie młodzieży, 
witało gościa radzieckiego.

Po śniadaniu i krótkim 
wypoczynku w swych aparta 
mentach na Quai d’Orsay 
premier Związku Radziec­
kiego udał się do Services 
Cornmerciaux w ambasadzie 
radzieckiej, gdzie przyjął 
kilka delegacji organizacji 
politycznych i związko­
wych.

Około godziny 18 rozpo­
częło się w ambasadzie ra­
dzieckiej wielkie przyjęcie 
wydane na cześć de Gaul- 
le’a i francuskich gospoda­
rzy. Wyjazd do Rambouil­
let. nastąpi o godz, 20. 
9 dzień pobytu przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR we Francji, zakoń­
czy1 * 3 4 się w Rambouillet spot 
kardem z prezydentem de 
Gaulle’em na wspólnym obie 
dzie.

-----G-----

Znów na Saharze
będzie wybuch
francuskiej
bomby atomtwej?

PARYŻ (PAP). Jak poda­
je agencja France Presse, 
w czwartek po południu wła 
dze francuskie powiadomiły 
towarzystwa lotnicze, że w 
piątek od godziny 5.45 ra­
no znów obowiązuje żaka* 
przelotów nad strefą Regga 
ne na Saharze, gdzie znaj­
duje się francuski poligon 
atomowy.

Podobny zakaz, ogłoszony 
w środę, odwołano w czwar 
tek rano, w dwie godziny 
po wejściu w życie.

-----G-----  i.

Ruth wygrał
1:0 z Polonią Byt. 
w I lidze piłkarskiej
W Chorzowie odbył się 

w czwartek mecz o mistrzo 
stwo I ligi piłkarskiej. Pier 
wszy w tym roku występ 
chorzowskiego Ruchu na 
własnym boisku zakończy! 
się zwycięstwem nad Polo­
nią Bytom 1:0 (0:0). Jedy­
ną bramkę strzelił w 63 
min. Snrnidt. Sędziował Ka­
miński z Katowic. Widzów 
komplet — 40 tys.

Spotkanie, rozegrane przy 
świetnych warunkach atmo 
sferycznych, stało na bardzo 
orzeciętnym poziomie.

TABEL..
1. Legia W-wa 3 8 6:1
2. Wisła Kraków 3 4 6:4
3. Ruch Chorzów 3 4 5:4
i. Poln>i,ri Byt. 4 4 4:4
">. Stal Sosn. 3 3 4:1
S. ŁKS 3 3 4:4
7. Pogoń Szcz. 3 3 4:4
8. Górnik "Zabrze 3 3 3:4
9. Odra Opole 3 2 2:3

10. Polonia Bydg. 3 2 2:6
lt. Gwardia W-w a 2 1 6:1
12. Lechia Gd. > 1 2:4
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Uihwała
nadzwyczajna

• Prezydium Akademii
• Dokończenie ze str. 1 
kiem ż, a po spółgłoskach 
miękkich (k, p, t i ‘h w no 
wej wersji transkrypcyjnej) 
— znakiem sz.;

4. spółgłoski d, g, w, z, za 
trącające w wymowie swo 
je twarde brzmienie, zastą­
pić w pisowni spółgłoskami 
t, k, f, s.

Uchwała wchodzi w ży­
cie z mocą obowiązującą z 
dniem 1.IV. 11)60 r.

Pragnąc wprowadzić Czy­
telników w stosowanie no­
wej pisowni drukujemy po­
niżej w nowej wersji trans­
krypcyjnej kilka charakte­
rystycznych dla języka poi 
Bkiego zwrotów, zaczerpnię 
tych z mowy potocznej, 
bądź z arcydzieł literatury 
polskiej.

Hsząszcz bżmi f tszcinie. 
Dałby Buk, aby buk prze­

płynął przez Buk.
O roku uf... (Mickiewicz 

— „Pan Tadeusz”)
Tu pszerwał, lecz ruk 

tszymał... (ibid.)
Hoć mi tak ziemię ty zło 

cisz i może,
Smutno mi Boże!
(Słowacki — „Hym o zaho 
dzie słońca”)
Hoć buża huczy fkoło nas...

(popularna piosenka) 
Tszeba było mądrych głuf, 
by wymyślić sposup uf. 

(anonimowa fraszka)

Tmsc; od Bandungu
Niedługo minie pięć lat 

od konferencji krajów A- 
zji i Afryki w Bandungu. 
Znaczenie jej — jak pod­
kreślił premier Indii — 
Nehru —- polegało na tym, 
iż „obwieściła wkroczenie 
na arenę politycznych wy 
darzeń światowych przesz 
ło połowy mieszkańców 
świata”. Ubiegłe lata zda­
ją się potwierdzać, że kra 
je Azji i Afryki nie tylko 
wkroczyły na arenę wy­
darzeń międzynarodowych 
ale w znacznej mierze za­
częły wpływać na ich kie­
runek rozwojowy.
W praktyce stosunków 

m i ędiz y,n arodo w y c h ostatnich
lat solidarność afro-azjatyc 
ka niejednokrotnie decydo­
wała o biegu wydarzeń. Wy 
starczy wskazać na rolę o- 
degraną w okresie konflik­
tu su-eskiego. Jedność afro- 
azjatyoka pomogła Indone­
zji w stłumieniu wspieranej 
z zewnątrz rebelii, która za 
grażała bytowi republiki. 
Przyczyniła się do urucho 
mienia rewolucji irackiej 
przed groźbą interwencji. 
Solidarne wystąpienie blo­
ku afro-azj<atyekiego zmu­
siło Stany Zjednoczone i 
Anglię do wycofania swych 
wojsk z Libanu i Jordanii 
Wpływa ono w sposób de­
cydujący na rewolucyjny 
proces dekolonizacjii w A- 
fryce. A także w central­
nych zagadnieniach rozbro-

Zamiast 1 ' / ' 
ścienne płyty
M4 ogrzewały mieszkania
Aktualności
dnia

Kanclerz NRF Ade­
nauer, bawiący z oficjal­
ną wizytą w Japonii, w 
przemówieniu wygłoszo­
nym na wspólnym posie­
dzeniu obu izb parlamen 
tu japońskiego nawoly- 
Wdł do walki „z komuniz 
mem . światowym” we 
wszystkich dziedzinach. 
Jego przemówienie spot­
kało się z aplauzem rzą­
dzącej partii liberalno - 
demokratycznej i z deza­
probatą opozycji socjalis­
tycznej.

’ Adenauer dowodził, że 
w walce z komunizmem 
nie wystarczy „tylko go­
towość militarna”. Walka 
ta, może być skuteczna, 
„jeśli będzie prowadzona 
na płaszczyźnie ducho­
wej i ideologicznej”.

Jak informują agencje 
zachodnie, kanclerz przy­
pomniał w związku z 
tym, iż Japonia i Niemcy 
zachodnie powinny, jak

KRAKOW (PAP). Po okresie 
prób rozpoczęła się w Krako­
wie burtowa pierwszego w kra­
ju bloku mieszkaniowego, w 
którym dotychczasowy, trady­
cyjny system kaloryferów za­
stąpiony zostanie płytą grzew­
czą. Autorem tego interesują­
cego projektu stanowiącego 
ważny element w uprzemysło­
wieniu budownictwa mieszka­
niowego jest profesor politech­
niki gliwickiej — inż. T. Chli­
pał ski.

Nowy system ogrzewania 
ściennego — jak wykazały prze 
prowadzone badania — nie tyl­
ko zapewnia jednolitą tempera­
turę pomieszczeń, lecz również 
spowoduje poważne skrócenie 
prac instalacyjno - wykończe­
niowych. Zamiast dużej ilości 
tzw. pionów, które trzeba obec 
nie instalować celem doprowa­
dzenia pary. z kotłów do każ­
dego mieszkania, jeden pion 
obsługiwać będzie obecnie kil­
ka, a nawet kilkanaście pomie­
szczeń na raz. Zostanie on pod­
łączony do wmontowanej w 
wielki element ścienny specjal­
nej wężownicy grzewczej. Do- 
dodatkową zaletą nowego sy­
stemu ogrzewania jest to, ii 
pozwoli on lepiej wykorzystać 
moc produkcyjną kotłowni 
osiedlowych. System płyl

to czyniły w przeszłości, j^w“ic^ch ma ^ *astoso-
współpracować w dziedzi ,.' na SMroką skaI<s w MWI1 

nudowanych osiedlach mieszka­
niowych w woj. krakowskim.

jenia, zawieszenia doświad­
czeń z bronią termojądro­
wą i rokowań w sprawie 
wyeliminowania brani ma­
sowej zagłady nie można po 
minąć głosu narodów Azji 
i Afryki.

NOWE PROPORCJE
Znamieranym przykładem 

nowych proporcji w sto­
sunkach międzynarodowych, 
wyznaczanych przez kraje 
Azji i Afryki, jest arena 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Gdy organizacja ta pow­
stała po drugiej wojnie świa 
towej, liczyła ok. 50 człon­
ków. Dziś liczy 82 człon­
ków, a ponad jedną trzecią 
ich stanowią państwa dwóch 
, Jeolorow ych ” kont y ne n t ó w, 
które do niedawna były je- 
ayinie terenem ekspansji ko 
lonialnej. Kraje te z przed­
miotu stały się podmiotem 
historii.

Sprawnie funkcjonująca 
w pierwszej dekadzie ist­
nienia ONZ maszynka do 
głosowania, w ostatnich la­
tach zacina się coraz częs­
tej- Na ostatniej XIV sesji 
ONZ rezolucja Indii, popar­
ta przez 20 krajów afro-a- 
zjatyckich oraz Kubę i Ju­
gosławię, w sprawie zawie­
szenia doświadczeń z bronią

tą rezolucją głosował nawet w ONZ, postulujące konie- 
po raz pierwszy' przedstawi czność rozbrojenia, zakazu 
ciel Stanów Zjednoczonych.! produkcji i używania broni 
Ża prawem narodu alger- j termojądrowej oraz zakazu 
skiego do samostanowienia doświadczeń z tymi bronia- 
głosowało na ostatniej sesji mi wypełniły materialną
ONZ 30 delegacji, * cho­
ciaż Anglia i Stany Zjed.no 
czone znalazły się wśród 22 
delegacji, które wyraziły 
sprzeciw, a Francja w pro­
teście opuściła salę obrad. 
Od głosu powstrzymało się 
20 państw. Wreszcie w tej 
samej płaszczyźnie Zmiemo 
nego układu sił w ONZ na 
leży też widzieć szerokie po 
parcie, jakie Polska uzyska­
ła na ostatniej sesji, gdzie 
została wybrana jako nie­
stały członek Rady Bezpie­
czeństwa.

Glosowania w ONZ od­
zwierciedlają nową rze­
czywistość międzynarodo­
wą, której jedną z domi­
nujących cech jest kryzys 
i rozpad systemu kolonial 
nego. Pojawienie się na 
arenie międzynarodowej 
suwerennych krajów Azji 
i Afryki oraz ruchu soli­
darności tych krajów rmie 
niło układ sil między o- 
bozem kapitalistycznym i 
socjalistycznym i wyraź­
nie przechyliło szalę na 
korzyść sprawy pokoju. J 
Mimo pokrewieństwa u- 

nieso-

treścią stosunki międzyna­
rodowe ostatnich lat i w 
dużym stopniu stały się cia­
łem.

Oczywiście, procesy zacho 
dzące w krajach Azji i A- 
fryki przyjmują różne for­
my. Odzwierciedla to sytu­
ację, w której w zadętej 
walce schodzą z areny stare 
systemy i stare klasy. Róż­
ne kraje Az.ji i Afryki uzy­
skały różny stopień nieza­
leżności i w różnym stop­
niu wyemancypowały się od 
załeżności kolonialnej. Ale 
jako całość, procesy zacho­
dzące tam mają wielki j 
wpływ rewolucjonizujący na j 
stosunki międzynarodowe, 
osłabiają siły wsteczne i im­
perializm oraz walnie przy-j 
czynią ją się do .zwycięstwa 
nowych form współistnienia1 
i pokoju.

Marek Gdański j

NOWE OSIEDLE MIESZKANIOW E W E W ROCŁAWIU

W 1957 r. rozpoczęto budowę osiedla PKWN, któ­
rego zakończenie planuje się w 1962 r. Do chwili 
obecnej wybudowano i oddano do użytku około 5 
tys. izb mieszkalnych. W następnym roku wykoń­
czonych zostanie dalszych sześć bloków. Poza izba­
mi mieszkalnymi nowobudowane osiedle wzbogaci 
się. o nowoczesne szkoły, żłobki, przedszkola oraz 
usługowe placówki handlowe. Na zdjęciu: obok
nowowznoszonych bloków — prowadzi się również 
prace elewacyjne na starych budynkach — Wroc­
law w nowej szacie pragnie powitać rocznicę swe­

go wyzwolenia.
CAF fot. Woloszczuk

jądrową i nalegająca na za- strojowego między 111CTO- 
warcie umowy w tym przed cjalistycznymi krajami Azji 

Con’ uzyskała w głosowa > Afryki, a światem kapita- 
£ oso'w’ nr7y jednym litycznym, kraje te w sze- 

™° .grosie przeciwnym — regu kluczowych zagadnie- 
rrancji i 20 państw wstrzy- niach międzynarodowych zaj 
mu.jących się, m. in. Stanów mują pozycje identyczne
Zjednoczonych i Anglii. lub bardzo zbliżone do sta- 

Rezolucja potępiająca dy- nowiska państw socjulisty- 
skryminację rasową w A- cznych. Neutralność glów- 
fryce Południowej uzyskała nych krajów Azji i Afryki 
62 głosy, przy trzech tylko utrudnia i podważa polity- 
gfosach przeciwnych Anglii, kę paktów wojskowych mo- 
•brancji i Portugalii i sied- carstw zachodnich, ograni- 
miu wstrzymujących się. Na cza sferę ich wpływów oraz 
AU1 1 XIV sesji ONZ za rozszerza daleko poza gra-

~i—rmiiimiiiii»imim...mu, nice państw socjalistycznych
strefę pokoju.

nie oświaty, kultury i po­
lityki.

W pogoni
za wieczną
młodością

Pracownicy laboratorium 
medycznego Uniwersytetu 
Columbia w Stanach Zjed­
noczonych opracowali cieką 
wą metodę transplantacji 
skóry w... czasie. W ciągu 
4-godzinnej operacji zdejmu 
ją oni pacjentowi całą skó­
rę z twarzy; po dwóch ty­
godniach kuracji twarz po­
krywa się nową skórą. Sta­
ra zostaje w tym czasie za 
mrożona w płynie fizjologi­
cznym i może przecho­
wać się bez zmian przez 15 
— 20 lat. Po tym czasie ze 
starzały pacjent, o ile nie 
zmieniła się zbyt mocno je­
go tusza,- może „zrzucić” 
swą pomarszczoną skórę 
twarzy i otrzymać z powro 
tern własną sprzed 20 lat.

Nowa metoda wzbudzi­
ła zrozumiałe zaintereso­
wanie wśród ■ hollywoodz­
kich gwiazd. Słynna Rita 
Hayworth oświadczyła: „Czy 
nie mogli wynaleźć tego 
dwadzieścia lat temu?”.

PROCES TRWA
Od Bandungu kraje Azji 

i Afryki niewątpliwie uczy­
niły poważny krok naprzód. 
Hasła Bandungu potępiają­
ce kolonializm „we wszy­
stkich jego przejawach”, żą 
dające prawa do samostano 
wienia i większego udziału

prasowa N. Chruszczowa
w drodze z Lille do Rouen

PARYŻ (PAP). Przycho­
dzę, aby was zobaczyć, spy_ 
tać, jak się macie, czy nie 
jesteście zbyt zmęczeni i czy 
tempo tej podróży odpowia 
da waszym życzeniom? — 
oświadczył N. S. Chruszczów 
wchodząc do wagonu rest a u 
racyjnego zarezerwowanego 
dla dziennikarzy.

Sprawozdawca agencji 
France Presse, relacjonują­
cy to spotkanie, przytacza 
postawione przez dzienni­
karzy pytania i udzielone 
odpowiedzi. Zapytany na te 
mat perspektyw w sprawie 
wstrzymania doświadczeń 
atomowych, gość radziecki 
odrzekł: perspektywy są bar 
dzo dobre, jeśli Stany Zjed­
noczone i Wielka Brytania 
przyjmą swe własne propo­
zycje, ponieważ nasze pro­
pozycje są ich propozycja­
mi.

JAK NA ANTARKTYDZIE

Tak wygląda jeszcze w tej chwili ujście Wisły w okolicach Sobieszewa. Kra 
spływająca z górnych części rzeki zatarasowała praivie zupełnie dostęp 
do morza. Lodołamacz „Wilk”, który widzimy na zdjęciu, ma „pełne ręce” 
róboty, a rybacy z Sobieszewa siedzą bezczynnie. Nie mogą oni bowiem na 

swych małych łodziach i kuterkach przedostać się na łowiska
Fot. Wł. Ńieżywiński

Wicepremier Jaroszewicz
w Detroit

NOWY JORK (PAP). KOn 
tynuując podróż po Stanach 
Zjednoczonych wicepremier 
Jaroszewicz przybył do De­
troit, gdzie we wtorek zwie 
dził zakłady budowy silni­
ków koncernu „Chrysler”, 
tost y tut dio ś w i a doz.a 1 no - ba - 
dawczy „General Motors”, 
moot aż own i e s amoc bod ów 
Forda, siłownię parową „E- 
di son Company” o mocy 840 
megawatów oraz słynne mu 
zeurn Forda.

Wicepremier Jaroszewicz 
oprowadzany przez dyrekto­
rów naczelnych zwiedzanych 
zakładów lub przez ich za­
stępców, interesował się tech 
nologią produkcji, organi­
zacją pracy, wydajnością 
pracy, procesami automaty­
zacji itp., uzyskując szcze­
gółowe i wyczerpujące od­
powiedzi na zadawane py­
tania.

Gospodarze nie szczędzili 
wysiłków, by gościa z Pol­
ski . przyjąć jak najserdecz­
niej i pokazać mu wszyst­
ko, czego pragnął i na co 
czas pozwalał. Duże zainte­
resowanie pobytem wicepre­
miera Jaroszewicza wykazy­
wała prasa detroicka, któ­
rej przedstawiciele — dzień 
tokarze i fotoreporterzy — 
towarzyszyli wicepremiero­
wi przez cały dzień. Wice­
premier odbył z nimi dwa 
spotkania — pierwsze bez­
pośrednio po przybyciu, wy­
jaśniając cele swej wizyty 
w USA i odpowiadając na 
pytania o Polsce i jej po­
etyce, drugie 'pod koniec 
pobytu, dzieląc się odniesie 
nymi wrażeniami i mówiąc 
o wnioskach, jakie przemvS! 
nolski mógłby wyciągnąć z 
doświadczeń amerykańskich 
zakładów przemysłowych.

Wicepremier Jaroszewicz 
podkreślił w szczególności 
celowość I pożyteczność two 
rżenia przy zakładach prze­
mysłowych instytutów nau­
kowo - badawczych.

W dziennikach de troić kich 
zarówno wtorkowych, jak i 
środowych, ukazały się ob­
szerne, utrzymane w obiek­

tywnym tonie, artykuły in­
formujące o wizycie wice­
premiera Jaroszewicza oraz 
towarzyszących mu osób i 
przytaczające szereg jego wy 
powiedzą na różne tematy.

W czasie zwiedzania po­
szczególnych zakładów wi­
cepremier Jaroszewicz kil­
kakrotnie rozmawiał z ro­
botnikami polskimi, którzy 
mimo, że często w kraju 
nie byli, lub opuścili go 
przed kilkudziesięciu laty — 
mówili o nim w słowach 
ciepłych i serdecznych, wy­
rażając chęć ponownego zo­
baczenia Polski. Jak wiado­
mo, Detroit jest jednym z 
największych skupisk pol­
skich w USA. Żyje w nim 
około 250 tys, Polaków. We­
dług informacji jednego z 
inżynierów Forda, na 40 tys. 
zatrudnionych w tych zakła 
dach robotników, Polacy sta 
nowią przeszło 30 procent 
i cieszą się opinią doskona­
łych i sumiennych fachow­
ców.

Walter Cisler, prezes de- 
trcłckiego systemu elektry­
cznego Edison Company, a 
jednocześnie przewodniczący 
związku inżynierów amery­
kańskich, który w roku ub. 
bawił w Polsce, wydał we 
wtorek wieczorem na cz«ść 
wicepremiera Jaroszewicza i 
towarzyszących mu osób ban 
kiet z udziałem szeregu naj 
bardziej znanych przemy­
słowców miasta. W toastach 
które wnieśli wicepremier 
Jaroszewicz i prezes Cisler 
podkreślano przyjazne sto­
sunki łączące Polskę i USA 
oraz wyrażano nadzieję na 
dalsze ich zacieśnienie z po 
żytkiem dla obu krajów i 
sprawy pokoju. Toast pre- 
z a Cislera zawierał wie­
le ""eplyeh i serdecznych 
s-.ów pod adresem Polski. 
Wicepremier Jaroszewicz raz 
jeszcze podziękował za bar­
dzo gościnne i przyjazne 
przyjęcie.

W środę rano wicepre­
mier Jaroszewicz i towarzy­
szące mu osoby, wyjechali 
do Milwaukee w stanie Wis 
consis, gdzie mieści się wie 
le zakładów budowy maszyn 
ciężkich,

Na temat zachodniego pla 
nu rozbrojeniowego N. S. 
Chruszczów oświadczył: pro 
pozycje zachodnie nie mają 
nic wspólnego z propozy­
cjami, które przedłożyliśmy 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych we wrześniu ub. 
roku.

Inne pytanie dotyczyło o- 
statniej francuskiej eksplo­
zji atomowej. Byłoby do

interweniować w nasze spra 
wy wewnętrzne.

Z kolei wywiązała się n* 
stępująca rozmowa:

— Co sądzi pan o przyję­
ciu zgotowanym we Fran­
cji?

— Przechodtei ono wszel­
kie moje oczekiwania.

— Ale o jakim przyjęciu 
pan mówi.? O przyjęciu ze 
strony ludności, czy władz 
oficjalnych?

— O obydwu, gdyż nie 
oddzielam jednego od dru­
giego.

brze, podkreślił gość radziecj Jecno pytanie dotyczyło 
ki, gdyby nikt nie dokona] stanu zdrowia premiera ra- 
więcej eksplozji bomb, za- osieckiego. Żartobliwa od" 
równo Stany Zjednoczone, powiedź N. S. Chruszczowa; 
Wielka Brytania i Związek 
Radziecki, .jak i Francja. By 
loby dobrze dla całej ludz­
kości.

— A co myśli pan o Frań
cji? — brzmiało inne pyta-i 4. - -; -.nie. O tym, co jest piękne, ^Um os,°'b mog} si<
me moma zle myśleć - od- w LiJe fabryki wlókienni

„Jak pan widz*, ledwo się 
ruszam” wywołała powsze­
chną wesołość.

Pytano się również goś­
cia radzieckiego, czy ze 

rf/ł | względu na ot a c z a j ąc y soI tfol m /ScńiK mńd} zona z noA

rzekł N, S. Chruszczów.
Jeden z dziennikarzy za­

pytał premiera radzieckie­
go, czy zamierza odbyć inne 
podróże przed konferencją 
na szczycie; N. S. Chruszczów 
odpowiedział żartobliwie: — 
Nie. Zastanawiam się na­
wet, czy nie powinienem zo 
stać we Francji aż do te­
go czasu. Stawiam sobie na 
wet pytanie, czy nie powi­
nienem poprosić o wyszuka 
nie mi jakiegoś spokojnego 
kąta, w którym mógłbym po 
zostać aż do spotkania sze­
fów państw.

Zapytywany o rezultaty 
rozmów z generałem de 
Gaulle’em N. S. Chruszczów 
odparł: Rezultaty nie zale­
żą wyłącznie ode mnie. W 
tym wypadku zależą one 
od dwóch osób. Jeśli chodzi 
o wrażenia z dotychczaso­
wych rozmów z prezyden­
tem Francji, to są one jak 
najlepsze — sprecyzował N. 
S. Chruszczów w odpowie­
dzi na dalsze pytania.

— Kiedy gen. de Gaulle 
uda się do Moskwy? Chodzi 
— brzmiała odpowiedź — o 
sprawę dotycząca gen. de 
Gaulle i mnie. Proszę nie

czej. — W fabryce widzia­
łem wszystko, co chciałem 
zobaczyć — oświadczył N. 
S. Chruszczów. Trzeba tyl­
ko' umieć -patrzeć.

Widząc, że stoły i krzesła 
wagonu wytrzymują z coraa 
większym trudem napływ 
dziennikarzy zwabionych tą 
nieoczekiwan ą konferenc j ą 
prasową, gość radziecki za­
uważył żartobliwie:

— Trzeba, abym już od­
szedł, gdyż w przeciwnym 
razie towarzystwo francus­
kich kolei żelaznych będzie 
mnie ścigać za zniszczenie 
sprzętu.

Jedno z ostatnich pytań 
dotyczyło ewentualnej podró 
ży radzieckiego szefa rządu 
do. Gwinei. — Mój program 
zajęć jest bardzo wypełnio­
ny — brzmiała odpowiedź. 
Nie wiem, kiedy będę mógł 
odpowiedzieć na zaproszenia 
wystosowane przez pana 
Sekou Toure.

Na zakończenie N. S. Chru 
szezów zapewnił dziennika­
rzy, że będą mogli uzyskać 
wizy, aby udać się do Mo­
skwy w związku z najbliż­
szą sesją Rady Najwyższej 
5 maja.

Podwójnie piękna wydaje się urocza VUa L„ur stu­
dentka sztuk pięknych z Toronto, na tym dziwni 

zdjęciu. ' y
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lak budziło się życie 
w nowym Gdańsku
13 kwietnia 1945 r. po- Ostseestrasse (obecnie K.

żegnałem Lubartów. 
Wagon, którym jechałem do 
Gdańska z moją rodziną i 
dobytkiem, doczepiany był 
do coraz innego pociągu. 
Dojechaliśmy do Bydgosz­
czy. Dalej pociągi nie szły. 

Zestawiwszy żonę z dziec

Marksa).
zamożniejszeTylko

dzielnice willowe były 
opustoszałe, ale wszystkie 
wille opieczętowane były 
nadrukiem: „Zajęte. Mini­
sterstwo Komunikacji”. Za­
mieszkałem w opuszczonym

kiem i bagażem pod Byd-! domu przy obecnej ul. K,, 
goszczą u znajomych, sam j Marksa 76. Może dlatego o-
dojechalem na lokomotywie 
do Tczewa. Dalej trzeba by­
ło iść pieszo. Już od Ohry 
(Oruni) pytałem o polskie 
wojsko. Doszedłem do Wrze 
szcza. Odnalazłem.

Trudne to były czasy: bez 
wody, światła, sklepów, ko­
munikacji. Wszędzie —- per 
pedes. Zęby z Wrzeszcza u- 
dać się do portu czy Oliwy, 
trzeba było poświęcić cały 
dzień.

Do Gdańska się nie cho­
dziło, bo po co? Tam tylko
gruzy, stęchlizna, swąd spa-

puszczony, bo bez zamknięć, 
wyrwane drzwi, bez szyb. 
W piwnicy okrwawiona poś 
cie! Resztki niedopałonych 
polan z rozbitych mebli. W 
ogródku grób żołnierza nie­
mieckiego. A obok, po są­
siedzku, pod kwitnącą ja­
błonią, sterczące nad ziemią 
kopyta cuchnącego konia, 
Po wodę trzeba było cho­
dzić z wiadrem do pompy 
w ogródku przy' kolonii Uro 
da. Później odkryłem bliż­
szą pompę — w ogródku 
przy ul. Kochanowskiego.

lenizny. Lepiej nad morze1 Po wodę tutaj były krótsze 
najkrótszą trasą prosto] kolejki.

Dinozaur na naszym zdjęciu jest przedstaioicielem 
jeszcze rzadszego gatunku, niż by się to zdawało na 
pierwszy rzut oka. Jest to aktor — łamistrajk w 
Hollywood, gdzie trwa obecnie strajk aktorów. Dino­

zaur występuje w filmie „Utracony świat”
CAF

Na placu Wybickiego uka­
zały się pierwsze gru­
py sprzedających, powstały 
wkrótce pierwsze sklepy — 
handel wymienny zaczął się 
przeradzać w sprzedaż za 
złotówki. Pieniądz wówczas 
nie miał wielkiej wartości. 
Przezornie przywiozłem z 
sobą worek tytoni* z lubel­
skiego, tłuszcze i wędliny. 
Tytoń zapewnił mi chleb od 
żołnierzy.

ZYCIE, zrazu bardzo 
twarde, stawało się 

powoli lżejsze. Ile to 
było uciechy, gdy po 
raz pierwszy w kranie uka­
zała się woda, kiedy zabłys­
ło pierwsze światło elektry­
czne! Na gaz trzeba było 
poczekać wiele miesięcy. 
Każdy dzień przynosił coś 
nowego. Był chyba już cier- 
wiec, gdy ruszyła pierwsza 
linia tramwajowa na głów­
nej ulicy (obecne ul. Zwy­
cięstwa, Grunwaldzka). Ko­
munikacja była wahadłowa. 
Z kolei połączono „trójką” 
Nowy Port.

Pracę można było dostać 
na kolei, w Biurze Odbudo­
wy Portów (BOP), a mniej 
więcej od 15. VII. przyjmo 
wanie rozpoczęły stocznie. 
Jako mechanik zaintereso­
wany byłem pracą w stocz­
ni. Przez oparkanienie wi­
działo się jeńców niemiec­
kich i żołnierzy radzieckich, 
zajętych pracarńi w związ­
ku z przekazywaniem stocz­
ni władzom polskim. Nad 
stocznią Schichau (teren 
„B” obecnej Stoczni Gdań­
skiej) górował potężny 250 
t dźwig tzw. „Hammer 
Kran”, a obok niego jeszcze 
wyższy 150 t dźwig pływa­
jący.

żołnierz radziecki — war­
townik nie mógł udzielić in­
formacji co do pracy w sto­
czni. \V Zjednoczeniu Stocz 
ni Polskich, które ulokowa­
ło się w małej willi przy 
obecnej ul. K. Marksa 6, 
inż. W. Urbanowicz poinfor 
mewał, że stoczniowców moż 
na najłatwiej spotkać na 
ob:edzie w stołówce przy 
ul. Słowackiego.

Zostałem wciągnięty na 
listę pracowników stoczni 
nr 2 pod nr ewidencyjny 22

poselskiego notatnika
W gdańskim zespole po­

selskim można przejrzeć no 
tatniki, sporządzone przez 
posłów ze spotkań z wybor­
cami. Jest to czasami pasjo 
nująca lektura. Mówi ona — 
co i jak gnębi rolników.

W dniu 20 marca rb. od­
było się w gormadzie Czai 
ne, pow. Kwidzyn, takie 
spotkanie. Z lakonicznej po­
selskiej notatki sprawozdaw 
czej dowiadujemy się, że j 
poruszano m. in. następuj ą-j 
ce tematy:

Ü We wsi Czarne dotąd nił 
Uregulowano spraw Własnościo­
wych. Powoduje to odpływ roi 
ników.

Ml Członkowie Kółek Rolni­
czych, którzy poprzednio byli 
członkami zespołu maszynowego 
t tam dokonali wpłaty na kup 
no maszyn, obecnie po przej­
ściu do kółek, zobowiązani są 
ponownie dokonywać wpłat na 
ten cel. Proponują: zaliczyć w 
kółkach wpłaty dokonane w zej 
połach.

tń Rolnicy stwierdzają, że 
przeprowadzone prace meliora 
cyjne niszczeją z powodu bra­
ku nadzoru.

Ml Właściciele zadłużonych goi 
podarstw nie mogą ich praw­
nie przekazać testamentem 
swym dzieciom. Proponują u- 
rhożliwienie prawnego przekazu 
Mia gospodarstw z tym, że suk 
cesor wyrazi zgodę na przeję­
cie wszystkich zobowiązań. Zda 
aiem chłopów, wpłynie to na 
zmniejszenie odpływu młodzie- 
ty wiejskiej do miast.

Z notatki ze spotkania po 
solskiego w Nowym Dwo­
rze w dniu 18 marca dowia 
dujemy się:

Ml Drągowina dla ogrodzenia 
pastwisk, dostarczona z pow 
Lębork, jest przegniła i nia 
nadaje się do użytku. Brak o*

f:rodzeń powoduje niszczenie me 
ioracji, w którą zainwestowano 

milionowe sumy.
Ml Zaopatrzenie sklepów w po 

Wiecie jest fatalne. Mieszkańcy 
zmuszeni są jeździć po zakupy 
do Elbląga i Gdańska.
■ Daje się we znaki poważ­

ny brak kadr w Prezydium 
JPRN, Pięć wydziałów nie ma

kierowników. Na blisko 51 
PGR-ów 22 posiadają kierowni­
ków z nie ukończonym wyk­
ształceniem podstawowym. W 
powiecie liczącym 56 tys. ha 
ziemi uprawnej, pracuje tylko 
0 inżynierów — rolników. Na 
sanowiskach kierowniczych po­
zostają 2 osoby karane za nad­
użycia. Zaangażowanie kogo in 
nego jest niemożliwe wskutek 
braku mieszkań. 40 proc. pra­
cowników Prezydium PHN do­
jeżdża do pracy spoza terenu 
powiatu.

M Rolnicy proszą o zainicjo­
wanie produkcji filtrów domo­
wych do wody na wzór czyn­
nych dotąd w niektórych gos­
podarstwach filtrów poniemieo 
kich. Rozwiązałoby to trudności 
z wodą pitną na Żuławach bea 
potrzeby budowy bardzo kosz­
townego wodociągu. Rolnicy 
wyrażają gotowość nabywania 
takich filtrów.

Ul Wieś prosi o elektryczne 
do,jarki. Wpłynie to na wzrost 
hodowli.

Brzmi z tych żądań chłop 
skich pewna nuta nowa, coś 
czego nic spotykaliśmy na 
wsi ani przed wojną, ani 
nawet w pierwszych latach 
naszego socjalistycznego gos 
podarowania. Jest to próba 
spojrzenia na zagadnienia 
spoza własnego podwórka — 
próba oceny: a jak to, co 
zabiegamy, będzie grało w 
całym naszym życiu społcca 
nym? Chłopi, którzy proszą 
o uregulowanie spraw włas 
nościowych, wiążą to ze spra 
wą odpływu ludzi z rolnic­
twa. Wieśniacy, domagający 
zdrowych słupków dla ogro­
dzeń, widzą w tym element 
konserwacji urządzeń me­
lioracyjnych. Nawet inicjaty 
wa rozpoczęcia produkcji do 
mowyeh filtrów do wody 
związana została z planowa 
ną przez władze budowa wo 
dociągu.

Najprzejrzyściej jednak 
to nowe występuje w nastę 
pującym przykładzie:

Na spotkaniu z wyborca­
mi w grom. Czarne, pow. 
Kwidzyn, w imieniu miesz­
kańców wsi Małe Czarne 
wystąpiła ob. Zdrojewska. 
Oto notatka — o jej wystą 
pieniu w sprawozdaniu po­
selskim:

„Wieś nie jest zelektry 
fikowana, mimo, że prze­
chodzi przez nią linia wy 
sokiego napięcia. 87 tam­
tejszych gospodarzy godzi 
się na pokrycie kosztów 
elektryfikacji. Prócz tego, 
dla ułatwienia zdobycia de 
wiz na kupno materiałów 
importowanych, potrzeb­
nych dla elektryfikacji, 
gospodarze godzą się na 
zakontraktowanie dodatkó 
wo, ponad plan, po 1 sztu 
ce bekonu. Gdyby któryś 
z gospodarzy nie mógł wy 
konać tego zobowiązania, 
reszta mieszkańców wsi 
przyrzeka świadczyć za 
niego”.
Czy projekt ob. Zdrdjew 

skiej — jak zaradzić trud­
nościom w zaopatrzeniu — 
jest możliwy do szybkiego 
zrealizowania, wypowiedzą 
się, na skutek interwencji 
poselskiej, fachowcy. Dla 
nas jest on w tej chwili 
znamienny pod innym wzglę 
dem. Zwołać pod adresem 
państwa „daj!” każdy' po­
trafi. Ale pomyśleć — skąd 
na to wziąć, jak państwu 
przyjść w miarę możliwoś­
ci z własną pomocą, na to 
trudniej się zdobyć. W tym 
świetle gotowość gospodarzy 
wsi Male Czarne, wyrażona 
przez ob. Zdrojewską na 
spotkaniu z posłem, jest 
pięknym wyrazem społecz­
nego myślenia.

W. K.

i już 4. VII zacząłem pracę.
Polskie kierownictwo stocz­
ni rozporządzało wówczas 
częścią niewielkiego bara­
ku. gdzie mieliśmy biura. 
Szybko wyszedłem w teren 
i zająłem się tworzeniem 
wydziału mechanicznego. 
Pierwsze kroki w terenie —■ 
to ewidencjonowanie ocala­
łych urządzeń, pomieszczeń, 
oczyszczanie placów i hal 
fabrycznych z rumowisk i 
śmieci. IJala obrana na 
wydz, mechaniczny (obecnie 
III mech. — gł. mech.) obu­
dowana była wewnątrz rnu- 
rami ochronnymi z cegły. 
Trzeba było to wszystko u- 
sunąć, oczyścić. Hala była 
pusta, bez maszyn. Została 
tylko rozbita przez bombę 
duża strugarka podłużna o- 
raz zdemontowana tokarka 
czołowa. Były to czasy, 
kiedy zamówienia na obra­
biarki trzeba było samemu 
realizować.

Z kilku rozbitych lub spa 
lonych warsztatów w 

różnych częściach Gdańska 
jak i z Holmu (wyspa 
Ostrów) trzeba było przy­
wieźć obrabiarki, skompleto 
wać je, wyremontować. Sam 
przywóz nie był sprawą łat 
wą. Stocznia wtedy nie po­
siadała samochodu. Można 
było wynająć go w Biurze 
Transportowym w Sopocie. 
Z kierowcami były stałe 
utarczki, bo obrabiarki z re 
guły przekraczały dopusz­
czalną nośność samochodu. 
Sprawę załatwiano polubow 
nie.

Ile to było radości, kiedy 
wpłynęły do stoczni pierw­
sze zarobione pieniądze za 
wykonanych kilka śrub, gię 
tych na gorąco dla BOP. 
Pierwsza praca tokarska po 
dzhviana była przez same­
go dyrektora, wówczas inż. 
Kazimierza Juchniewićza- 
Leskiego. Wszystko to obec 
nie wydaje się naiwnie 
śmieszne, ale daje pojęcie 
o tym, jak rozpoczynano 
pracę w największej stocz­
ni. O zapłatę i godziny nad 
liczbowe nikt nie pytał. 
Pracowano od świtu do no­
cy. Wszyscy, fizyczni i umy 
słowi, dostawali tygodnio­
wo po 500 zł zaliczki.

Zima zastała wydział me­
chaniczny przy kilkunastu 
dobrze pracujących obra­
biarkach, którymi wszystko 
już można było wykonać. 
A)e ówczesna zima była 
okrutna. Najpierw świetli­
kami bez szyb i otworami 
okiennymi wiało deszczem, 
potem zaczął padać śnieg. 
Pierwsi tokarze Poszytek, 
Dziadek, Jankę, nastawiali 
kołnierze płaszczy i pracy 
nie przerywali. Mróz ’ściął 
oliwę W maszynach, to mo­
gło unieruchomić całkowi­
cie pracę. Wtedy stała się 
rzecz niespotykana, bez pre­

cedensu. Nad wszystkimi 
obrabiarkami pojawiły się 
budki — szopy, wewnątrz 
których zainstalowane były 
piecyki żelazne. Wyglądało 
to tak, jak stragany na tar­
gowisku. Ale innej rady 
me było.

Napływały zamówień
nia zewsząd: z odbudo 

wującej się elektrowni, ga­
zowni, z odbudowującego 
się portu, z okolicznych 
młynów, cukrowni, z Zarżą 
du Dróg Wodnych. Remon­
towaliśmy lokomobile, paro 
wozy wąskotorowe. Byliśmy 
pomocą dla innych odbudo­
wujących się przedsię' 
biorstw.

Odbudowywaliśmy własne 
warsztaty. Ruszyła ciesiel- 
nia okrętowa, tlenownia, 
kadłubownia. Wydobywaliś­
my wraki zatopione, remon 
towaliśmy je. Z terenów za 
topionych- ściągnęliśmy kil­
ka samochodów.

W pierwszą rocznicę pra­
cy, naprawdę pionierskiej, 
pełnej poświęcenia, posiada 
iiśmy już wcale niezły park 
maszynowy, kilka holowni­
ków, kilka samochodów. 
Sam Wydział Mechaniczny 
zatrudniał 200 osób.

Eugeniusz Wasilewski 
Wrzeszcz

^ONA BOHATERA

We wsi Bogorodskoje w Kraju Chabarowskim miesz­
ka rodzina jednego z czterech bohaterów niezwy­
kłej przygody na Pacyfiku — Iwana Fiedotowa* 
Na zdjęciu: żona Fiedotowa — Irina z synkiem 

Saszą
CAT

Nasza ocena

»Cudowny Mandaryn« Bartoka
Prapremiera polska
w Operze Bałtyckiej
WIELKĄ odpowiedzialność 

przyjęła na siebie Ope­
ra Bałtycka odważając się 
po raz pierwszy w Polsce 
wystawić baleit - pantominę 
Beli Bartoka „Cudowny 
Mandaryn”. Efektem wy­
siłku realizatorów (insceni­
zacja, reżyseria, choreogra­
fia — Janiny Jarzynówny- 

jSobczak, kierownictwo mu- 
jzyczme Bohdana Wodiczki,
| dekoracje i kostiumy Wowa 
Bielickiego) jest klarownie 
jasny wyraz scemicany, zfwar 
ty niezwykle jednolitej kon 
cepcji, oszczędny w akceso 
riaeh, skondensowany i głę 
boko przejrzysty w wyra­
zie dramatycznym. „Kto go 
widział, jeszcze po przed­
stawieniu drży ze wzburze­
nia” — pisał o „Cudownym 
Mandarynie” Gustav Olah, 
w „Musik der Zeit”.

Słowa te może najbardziej 
dosadnie oddają wrażenia, 
jalkiie treść dizieła sprawia 
na publiczności. W osnutym 
konwencjami teatrze opero­
wym świat upokorzenia god 
ności ludzkiej, świat złoczyń 
ców i namiętności nie zo­
stał jeszcze nigdy dotąd tak 
ostro, brutalnie zarysowa­
ny. „Mandaryn” powstał w 
roku 1919 — i to tłumaczy 
jego drastyczną, pełną ma- 
kahryczności i erotyzmu at­
mosferę — kiedy to w eks­
presjo niizmde wypowie dala 
się dezorientacja i bunt po 
koleń, żyjących w okresie 
pierwszej z najstraszliw­
szych wojen.

Ale czy dziś po latach wy­
starczy nam takie tłumaczenie, 
czy w drugiej połowie XX wie 
ku, w dobie niewątpliwego pry­
matu moralności nad konsek­
wencjami wszelkich poczynań

człowieka, moglibyśmy się zgo­
dzić, w pełni zaaprobować taką 
atmosferę, dla niej samej? Z 
pewnością nie. Jest ona bo­
wiem wyrazem pewnego ana­
chronizmu w sposobie odczu­
wania powierzchownym i spły­
conym, anachronizmu deformu­
jącego samo widzenie. Dziś mo­
głaby budzić niesmak lub zgo­
ła drwinę. Czy tak jest?

Historia dziewczyny uli­
cznej osaczonej przez zło­
czyńców, która spotyka czło 
wieka dziwnego - mandary 
na — durzącego ją prawdzi 
wyim uczuciem, które z ko­
lei wyzwala w samej dziew 
czynie odrobinę zarzucone­
go człowieczeństwa — to 
przecież jednak wstrząsają­
ca opowieść o samym czło­
wieku.

A przecież znaczenie tego 
dzieła nie polega tylko 

na jego walorach scenicz­
nych, lecz — 1 to może prze 
de wszystkim —* na muzyce. 
Syntetyczne ujęcie twórczo a 
ci muzycznej Bartnika do 
dziś sprawia niemało kło­
potów. Jedłno jest pewne; 
w każdym momen-cie wyka­
zuje ona piętno genialnej o- 
sobowości twórczej autora, 
mistrzostwo i wielkość za- 
równio w samym stawianiu 
zadań przez twópcę, jak i 
w ich realizowaniu.

„Cudowny Mandaryn” to „mu 
zyka o kolosalnym rozmachu, 
ostro zarysowanych konturach 
rozbitej na drobne motywy me 
lodykł, przepływającej na pła­
szczyznach zwartych i silnie 
dysonujących akordów, instru- 
mentowana z mistrzowską zna­
jomością dynamiki orkiestro­
wej”.

Muzyczna strona widowi 
ska o niespotykanych do­
tąd w dziełach scenicz­
nych komplikacjach i trud 
nościach wykonawczych,,

KRAKOWSKIE ZAKŁADY BETONIARSKIF 
I ŻELBETOWE W CZYŻYKACH

Zakład ten, największy tego typu to Polsce, w raku bieżącym obchodzić będzie 
10-lede. Zdolność produkcyjna zakładu wynosi 300 tys. ton rocznie, z czego 
50 proc. stanowią prefabrykaty z ciężkiego betonu, zaś 50 proc. lekkie betony 
i zaprawy. Zakład jest w 80 proc. zmechanizowany. W röku üb. załoga zakładu 
dała państwu około 10.000.000 zł czystego dochodu. Na zdjęciu: fragment za­
kładów. Na pierwszym planie plac składowy gotowych elementów prefab­

rykowanych CAF fot. Szyperko

świetnie została przygoto­
wana. Bogactwo wyrazu 
„wielkiej muzyki” osiągnięć 
te zostało niezliczonym na­
kładem trudu wykonawców 
i talentu dyrygenckiego Wo 
diczki.

Sceniczna realizacja „Man 
daryna” wyszła z jak _ naj­
bardziej słusznych i jedy­
nie możliwych do przyjęcia 
przesłanek, by drapieżną 
treść wyobcować z brutal­
nych naturalizmów libretta» 
sprzecznych zresztą z este­
tycznymi założeniami bale­
tu. Nie znaczy to, że reali­
zatorzy zupełnie pominęli 
całą drastyczność sytuacji» 
jakie sama akcja narzuca. 
Nic było to chyba możli­
we.

Pominięto natomiast wie­
le szczegółów mniej istot­
nych dla rozwoju całości» 
co w efekcie silniej drama- 

! tyzmem przepoiło akcję, po,z 
j walając podkreślić ogólne 
j wartości treści. Przyjęta 
! przez choreografa forma ru 
|chu jakże dokładnie przy- 
I staje swym rytmem do mu- 
jr.yki, stając się wybitnym 
1 przejawem odczucia ducha, 
| samej istoty stylu muzycz- 
j nego Bartoka.

Uwodzicielska scena trzeciego 
obrazu sprawia ogromne wra­
żenie. Czy fascynująco działa 
tu forma wyrazu i bogactwo 
linii i ruchu zaklętego w gest, 
czy wysoce aluzyjne, a nawę* 
może niedwuznaczna, przygnę­
biająca brutalnością wymowa 
treści? Nie podjąłbym się na to 
dać odpowiedzi.

Sama oprawa dekoracyjna I 
kostiumowa jest bardzo oszczęd 
tia, wprowadza minimum dosko 
nale zresztą wykorzystanych 
rekwizytów, skrótowo — nowo­
czesna, o śmiałych odpowiadają 
cych natężeniu emocji — kolo­
rach. Najbardziej interesu­
jąco pod względem plastycz­
nym przedstawiały się obrazy 
„MOST” i „ULICA”.

Wśród wykonawców sied­
miu postaci na pierwszym 
miejscu postawić trzeba A- 
licję Bomiusziko w roli dziew 
czyny. Jej zachwycająca u- 
roda, różnorodność odczu­
cia emocjonalnych treści od 
twa,rżanych zdecydowania 
bogatą paletą form rucho­
wych, a nade wszystko P-rzej 
mujący liryzm, którym o,snu 
ła niezwykle przecież trud­
ną rolę, ukazały głęboko 
ludzką, odrażającą lub prze] 
mującą postać prostytutki.

Odpowiednim jej partnerem 
był ZENON KASZUBSKI (Man­
daryn) oszczędny w ruchu, lecą 
wymowny w wyrazie. W epi­
zodycznych rolach burżuja i stu 
denta wystąpili BRONISŁAW 
CESARZ i KRZYSZTOF RZE­
SZOT, a trzema złoczyńcami, 
popisującymi się akrobatyką ta 
neczną byli EUGENIUSZ CHOJ 
NACKI, MARCELI ŻĘDZlA- 
NOWSKI i ROMAN SZYM­
CZYK — tworzyli oni efektow­
ny i doskonale zsynchronizowa­
ny zespół. Pomysł z krążący­
mi w ciemnościach po scenia 
reflektorami, które otwierały i 
zamykały spektakl wprowadza­
jąc we właściwy nastrój — 
bard’o dobry.

„Cudowny Mandaryn” — 
jestem przekonany — sta­
nowi wybitne i jedyne w 
swoim rodzaju osiągnięcie 
ambitnego baletu gdańskiej 
opery.

Janusz Krassowski

Skład i druk Gdańskie Za­
kłady Graficzne w Gdańsku 

Zam. 691 — M-2
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„Wieczny kandydat“ do ekstraklasy
drużyna Unii Racibórz
przeciwnikiem Bałtyku

W nadchodzącą niedzielę 
O godz. 15.30 na stadionie 
Arki przy ul. Ejsmonta w 
Gdyni, w kolejnym meczu 
piłkarskim o mistrzostwo II 
ligi Bałtyk zmierzy się z 
TJnią Racibórz. Spotkanie 
to zapowiada się niezwykle 
interesująco, a Bałtyk w 
wypadku sukcesu zwiększy 
poważnie swe szanse na 
nawiązanie trwałego kontak 
tu z czołówką tabeli.

Zarówno trener p. Kazi­
mierz Sowiński, jak i kie­
rownik sekcji p. Janusz Ga­
jewski są zdania, iż w nie 
dzielnym meczu ich pod­
opieczni dadzą z siebie 
wszystko, by uzyskać jak 
najbardziej korzystny wy­
nik.

Nie zapominajmy jednak, że 
Unia Racibórz, to dobry zes­
pół choć w tegorocznych roz­
grywkach raciborzanom. wyrai 
nie się nie wiedzie. W poprzeć 
nich latach Unia grała w gru 
pie południowej i tam była 
niemalże „Wiecznym kandyda­
tem” do ekstraklasy. Szczegól­
ni# groźna jest środkowa trój- 
jks. napadu . w składzie — Ża­

czek, Urbas i Michalski. Do­
bry poziom reprezentuje rów 
nież bramkarz Kostka, powoła­
ny ostatnio do młodzieżowej 
kadry piłkarskiej.

Bałtyk otrzymał ostatnio wie 
le pochlebnych recenzji. Nie 
chcemy być jednak posądzeni 
o tendencyjność i dlatego za­
cytujemy fragment sprawozda 
nia nie z prasy lokalnej, a a 
poznańskiego „Expressu Spcrto 
wego”. Było to po meczu a 
Lechem .przegranym (!) 1:4
przez Bałtyk:

„Drużyna gości mimo prze­
granej zaprezentowała się a 
jak najlepszej strony. Jest to 
zespól bojowy, bardzo szybki, 
a przy tym technicznie nieźle 
wyszkolony. W jedenastce gdyń 
skiej trudno po prostu zna­
leźć slaby punkt. Sporo nato­
miast jest w niej zawodników 
wyróżniających się doskona­
łym opanowaniem piłki, zmy­
słem taktycznym i rzadko spo 
tykaną ambicją. Nie będzie 
wcale przesadą twierdzenie, że 
Bałtyk może sprawić niejedną 
niespodziankę nawet czołowym 
naszym drużynom”.

Cóż, raz jeszcze będziemy 
mieli okazję sprawdzenia 
tej opinii w niedzielę o 
godz. 15.30 na stadionie Ar­
ki w Gdyni... (lech)

Ażeby
procesów

było mniej
o łapownictwo

POP ŚWMtHD
Taka od razu Eurem...

I^IEDYS przyszła do re- wet, że powstrzymał spraw 
dakcji pani, prosząc o cę krzywdy od dalszych po-

pomoc dla swojej przyja­
ciółki, którą skrzywdzono. 
I to skrzywdzono z zacho­
waniem wszelkich towarzy­
szących takim zjawiskom 
atrybutów, jak. łamanie o 
^owiązujących przepisoAV, 
niedostrzeganie decydują 
cych dla sprawy dowodów, 
niedotrzymywanie dawa­
nych przyrzeczeń itd.

Sprawa była jasna, jak 
słoneczny dzień wiosenny, 
toteż przyrzekłem się nią 
zająć.

— Ona się potrafi od­
wdzięczyć... Ma takie ład­
ne rzeczy... — usłyszałem.

— Dziękuję. Ta sprawa 
przestała mnie interesować.

Gość nie ukrywał swego 
zdumienia. Następnie za­
czął przepraszać i tłuma­
czyć, że nie miał złych in­
tencji. W rezultacie artykuł 
się ukazał. Być może na-

WKZZ wiąże wielkie nadzieje 
z rozwojem wypoczynku świątecznego...

Prtfld kilkoma dniami w 
»ledzibie Wojewódzkiej Korni
*ji Związków Zawodowych w 
Gdańsku odbyło się spotka­
ni* przedstawicieli włada 
«wiązkowych, sportowych i 
prasy. Na szczęście nie było 
to „sztywne” zebranie z prtzy 
gotowanym uprzednio porzątl 
kiem obrad, ale ot takie so­
bie spotkanie przy kawie, na 
którym mówiono o wszystkim 
co ułatwi i urozmaici życie 
i wypoczynek ludziom pracy.

Zajmijmy się dziś wypo­
czynkiem...

W naszym interesie leży 
budowanie jak największej 
liczby ośrodków wypoczyn­
kowych, a równocześnie rea 
lizowanie tego przy mini­
malnym nakładzie kosztów. 
Wydaje się absurdalne po­
stanowienie jednej ze śląs­
kich kopalni, która uważa 
za celowe budować w Ju­
racie luksusowy dom wypo 
czynkowy dla górników. Do 
brze chyba byłoby, gdyby 
ten dom wybudowano w gó­
rach, gdzie można właści­
wie odpoczywać przez cały 
rok, ale nie nad morzem, 
bowiem sezon plażowy trwa 
zaledwie dwa do trzech mie

tylko przez organizowanie 
konkursów typu „Zgaduj - 
Zgadula”, ale przede wszysl 
kim przez organizowanie 
jakichś zajęć sportowych. 
Czy to będzie masowa nau­
ka pływania (wiele ośrod­
ków jest zlokalizowanych 
nad jeziorami), czy też tur 
nieje siatkówki, koszyków­
ki i innych gier na powiet­
rzu, czy wreszcie gimnasty 
ka...

A propos gimnastyki. Nia 
wszyscy chyba jeszcze wie­
dzą, że w jednym z gdań­
skich zakładów pracy po­
stanowiono zorganizować 
tzw. 10—minutówki. Po kii 
ku godzinach pracy przery­
wa się zajęcia, by pod ti­
kiem instruktora trochę po­
ćwiczyć. Tu i ówdzie sły­
szało się w Zakładach Re­
montowo - Montażowych 
(bo o nich właśnie mowa), 
że to skraca czas pracy, a 
przez to zmniejsza wydaj­
ność rąk ludzkich. Jednak 
nieco innego zdania jest dy
rektor tych zakładów p. Cze 

„ T,, , ■ i sław Ostrowski. Twierdzi on,
co P°*ern- kto bę i £e potrafi udowodnić, iż ci 

dzie, a raczej co będzie się ■ t nie mają ra’jL Ta 
robie w tym domu? | kl odpoczyrtek- pa 4 jodzi.

Ostatnio nasze woje-! nach pracy powoduje roz- 
wództwo otrzymało 600 j lenienie mięśni, ogólne od- 
tys. zł na rozbudowę oś-1 PrQŻenie i, co tu dużo argu 
rodkoAV wypoczynku świą i montować, lepiej się potem 
tecznego. Pieniądze tc przo! .i?koś pracuje... Również dzią 
kazano Gdańskiej Stoczni i kj temu można uniknąć cha 
na ukończenie wszelkich irr'h zawodowych, a nawet 
prac w ośrodku w Pło- j znbejsza się ilość osób, ko­
nie. Stocznia dołożyła do | wystających ze zwolnień le
tego 420 tys. zł i postano-j barskich.
wiła, że ośrodek ten udos-[ Mówiono równieź na na 
!!^niL?°„Pe'Vn5T.*za!!!e'! radzie o ogródkach jorda-również pracownikom in- newskich. Na palcach jed­nych zakładów pracy. i nej ręki można policzyć do 
Jednak samo najwłaściw-j brze prowadzone ogródki 

g?.e nawet dysponowanie oś j posiadaj-ące i odpowiedni 
rodkiem, to jeszcze niej sprzęt i opiekę nad dzieć- 
wszystko. Pobyt w nim naimi. Wydaje się, że napraw- 
leży urozmaicać! I tq nie,dę warto organizować wa­

runki do prowadzenia ży 
cia „towarzyskiego” dla na 
szych „maluchów”. I wca­
le nie trzeba wydawać o- 
gromnych sum pieniędzy na 
to... Znany działacz p. Sze- 
iestowski przedstwił zebra­
nym projekt wyposażenia, 
jakie powinno znajdować się 
w dobrze urządzonym ogród 
ku. 30 różnych rodzajów 
huśtawek itp. urządzeń kosa 
tuje 30 tys. zł.

Powołano swego czasu do 
życia Towarzystwo Krzewie 
nia Kultury Fizycznej. Nie­
stety, nie spełnia on pokła­
danych w nim nadziei. Przy 
czy na — brak pieniędzy. I 
właśnie dlatego ogniska sta 
(nowe TKKF mogą organi­
zować jedynie turnieje sza 
chowe, czy gry i zabawy 
towarzyskie w świetlicach, 
podczas gdy powinno się or 
gańizować jak najwięcej za 
jęć ruchowych na powietrzu. 
Inaczej nieco ta sprawa wy 
gląda w ogniskach związko 
wych TKKF, które mają 
pieniądze na te cele. Dlate 
go właśnie działacze związ­
kowi‘powinni być inicjato­
rami imprez masowych, nau 
ki pływania i innych za­
jęć.

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że „kurs na 
masowość” jest jak najbar­
dziej słuszny. By się o tym 
przekonać wystarczy obej­
rzeć fragmenty kiiku fil­
mów oświatowych o skut­
kach zaniedbania ruchowe­
go. Popatrzeć na nasze dzie­
ci, które siedzą zgarbione 
w szkolnych ławach. Nie 
zawsze jest to ich wina. 
Często na naganę zasługują 
nauczyciele WF, którzy w 
niewłaściwy sposób przepro 
wadzają swoje lekcje. Ale 
to już inny problem, o któ­
rym postaramy się również 
napisać... (B. D.)

dobnych wyczynów, ale w 
konkretnym wypadku nic 
nie pomógł. Bo oto po roku 
ta sama pani odwiedziła 
mnie ponownie, prosząc o 
dalszą pomoc. Tym razem 
przyniosła wiązankę kwia­
tów.

— Myślałam, że taki dro­
biazg...

Okazało się, że czasem 
trudno jest zrozumieć na­
wet najprostsze rzeczy.

TO JEST SCHORZENIE
I te „ładne rzeczy”, któ­

re mi obiecano i te kwiaty, 
które próbowano wręczyć 
awansem — to są w samej 
swojej istocie drobiazgi. Ale 
mówić o nicli warto, bo 
urastają do 'znaczenia sym­
boli. Dopatruję się w nich 
zewnętrznych objawów pe­
wnego schorzenia naszego 
społeczeństwa. Schorzeniem 
tym zaś jest przekonanie, 
że bez .„upominku” niczego 
w Polsce załatwić nie moż­
na. Ba! Jeżeli ktoś załatwi 
coś bez „upominku”, cho­
ciażby to nawet należało do 
jego obowiązków służbo­
wych, urasta do rozmiarów 
nadludzkich. Patrzcie, za­
łatwił coś bez łapówki! Cóż 
to za wyjątkowy człowiek! 
Za dokonanie tak niezwykłe 
go czynu należy się specjal­
ne podziękowanie. Czcijmy 
ludzi, którzy aż tak wybija­
ją się ponad przeciętny po­
ziom!

Przesadzam? A co znaczy 
takie np. ogłoszenie, które 
przeczytałem przed paru 
dniami:

„Dla p. X, przewodni­
czącego DRN, dla p. Y 
radnego oraz dla p. Z. kie 
r o w n i k a n a jser d eez n i ejsze 
po iziękowanie za BEZIN- 
TER ESÓW N E za 1 a t u ienie 
i zrozumienie mojej trud­
nej sytuacji mieszkanio­
wej i przydzielenie uprag 
nionego mieszkania w do 
wód wdzięczności składa 
ją...”
Słowo „BEZINTERESOW­

NE” zostało wydrukowane 
dużymi literami. Nie sądzę, 
aby się to stało z inicjaty­
wy zecera. A więc na fakt 
bezinteresownego (bez ,,upo 
minku”) załatwiema sprawy 
szczególną uwagę zwrć-'ł 
wdzięczny klient.

Bieg na przełaj 
o mistrzostwo 
GKS Wybrzeże

Jak nas Informuje trener 
Mieczysław ł.omowski — w 
nadchodzącą sobotę w okoli- 
each stadionu na Biskupiej Gó­
rze 'rozegrany zostanie bieg na 
przełaj o mistrzostwo GKS Wy 
brzeże. Początek o god. 16. 
Startować mogą wszyscy chęt­
ni, nawet niestowarzyszeni, a 
zapisy przyjmuje sekretariat 
GKS (ul. Kartuska 22), zaś w 
dniu zawodów — na stadionie 
przed biegiem...

To już denerwuje! Prze­
cież ludzie, którym się pu­
blicznie składa podziękowa 
nie nie zrobili nic ponadto 
do czego byli obowiąz-ni z 
tytułu zajmowanych stano­
wisk! Do czego dojdziemy, 
jeżeli załatwienie jakiejś 
sprawy bezinteresownie u- 
ważać będziemy za tytuł do 
chwały? Czyżby wszyscy 
inni załatwiali te sprawy 
„interesownie”? Czyli po 
przyjęciu „upominków”, „do 
wodów pamięci” i innych 
„drobiazgów”? Chyba tak 
nie jest, A jednak takie 
przekonanie istnieje w spo 
ieczeństwie.

I to jest najbardziej przy 
kre w tej całej sprawie. Z 
tym musimy walczyć wszy­
scy. I przez organizowanie 
zbiorowych upominków dla 
nauczycieli w szkole (za­
miast zdarzających się jesz­
cze indywidualnych) i przez 
odmawianie przyjmowania 
„dowodów pamięci”, cho­
ciażby najskromniejszych , 
od osób, z którymi mamy 
urzędową styczność.

ABY BYŁO MNIEJ
PROCESÓW

Chyba trudno o przy­
kład państwa bardziej prze 
żartego łapownictwem, niż 
III hitlerowska Rzesza Nie­
miecka. Toteż zrozumiałe 
chyba jest zdumienie, z ja­
kim przeczytałem w prasie 
zachodnioniemieckiej o ska­
zaniu na karę więzienia wy 
sokiego urzędnika instytu­
cji wojskowej tylko za to, 
że przyjął * * zaproszenie na 
wystawną kolację do restau 
racji. Zapraszającym był 
prezes koncernu przemysło­
wego, a od decyzji wojsko­
wego zależały dostawy. To 
wystarczyło.

Trzeba przyznać, że w spo 
Ieczeństwie z a c h od n i o n i e -
m i eck i m wy rok wy wolał 
wątpi i wośc-i. Przy t aczano
fakt, że skazany jest czło­
wiekiem bogatym i że za ko 
iację kupić go nie można. 
Kolacja była dla niego wła 
śnie drobnostką. Wokół ca­
łej sprawy rozgorzała pole 
mika. Ale skazany siedzi. 
Za drobnostkę.

Nie nawołuję bynajmniej 
do zapełniania naszych kry­
minałów ludźmi, którzy wrę 
czali wiązanki kwiatów, 
lub którzy te wiązanki przyj 
mowali. Nawołuję nato­
miast do wdrażania w na­
sze społeczeństwo przekona 
nia, że nie bezinteresowne, 
ale właśnie interesowne za­
łatwianie sprawy należy u 
nas do wyjątków. Ażeby to 
przekonanie' znalazło sobie 
drogę do świadomości spo­
łecznej, należy unikać wszel 
kich czynów — pozornie na 
wet nieważnych — które 
mogą rzucić choćby cień po 
dejrzenia na intencję dzia­
łającego.

A wtedy będziemy mieli 
mniej procesów o łapow­
nictwo.

Władysław Mergel

Dużą mechanizacją i 
małą i taką jeszcze mnie) 
s.zą i taką na użytek ści­
śle domowy szanowałam 
zawsze i zawsze patrzy­
łam z nabożeństwem na 
tych postępowców, któ­
rzy z tłuczenia pieprzu 
odważnikiem ru szmatce, 
przechodzili awangardo­
wo na mielenie iv młyn­
ku Up. .

Na przykład na Brygi­
dę, kiedy kupiła elektro­
luks, spojrzałam z uzna­
niem, graniczącym z 
czcią.

— Brygido — szepta­
łam — już nie lolosiastą, 
archaiczną szczotką omia 
tać będziesz kurze domo 
wego ogniska, nie oszczę 
clzając ani tego poszar­
panego kilimu sprzed 
pierioszej znojny świato­
wej, ani nawet fotela, z 
którego już dwa lata te­
mu wylazły trzy spręży­
ny.

Wycieczki
zagraniczne PTTK

Zarząd Okręgu PTTK otrzy­
mał: przydział miejsc na pierw 
sze wycieczki zagraniczne na 
czerwiec do NRD (Drezno, 
Lipsk, Weimar) i do ZSRR 
(Krym i plaże czarnomorskie 
u stóp Kaukazu). W wyciecz­
kach mogą wziąć udział jedy 
nie czynni turyści członkowie 
PTTK. Bliższe informacje w 
PTTK w Gdańsku przy ul. Diu 
giej ’45 teł 325-69 oraz w zarzą­
dzie oddziału „Trójmiasto” w 
Sopocie przy pl. Konstytucji 3 
Maja tel. 512-68.

Na Olimpiadę
do Rzymu
za 3.

Jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł — Pol­
ski Komitet Olimpijski przy 
znał dodatkowo 52 miejsca 
dla mieszkańców naszego 
województwa na wyjazd na 
Igrzyska Olimpijskie do Rzy 
mu. Za przejazd pociągiem 
w obie strony, zakwaterowa 
nie, pełne wyżywienie i bi- 
lety wstępu na bardziej a- 
Ir akcyjne- imprezy, pobiera­
na będzie opłata. 3.000 zło­
tych.

Zdziwicie się zapewne dla 
czego tak mało? Dotychczas 
przecież chętni na wyjazd 
do Rzymu musieli płacić 8 
tysięcy zł, plus 50 dolarów. 
Otóż PKOl w uznaniu za­
sług reprezentantów nasze­
go okręgu w zdobywaniu 
medali na powojennych 

olimpiadach, postanowił 52 
osobom z województwa gdań 
skiego dopłacić do wyjazdu 
5.000 zł i owe 50 dolarów.

Zapisy wszystkich chęt­
nych (trzeba przy tym wpla 
cić tytułem zaliczki 500 zł), 
przyjmuje tylko dziś, w go­
dzinach od 9 do 14 p. JAN 
ALBRECHT w gmachu 
WKKF przy ul. Traugutta 
we Wrzeszczu (obok wejścia 
na stadion Lechii). Telefon 
,411-71. (P. A.)

W jakiś czas potem 
wpadła do mnie, poży­
czając wałek do ciasta j 
garnek.

— Pierogi — powiedziała 
gotuję, a do tego potrzeb 
ny większy garnek...

Za jednym zamachem 
poprosiła o agrafkę i 
szybko spięła rozdarty 
szlafrok, czyli podomkę.

W parę miesięcy po 
elektroluksie zakupiła za 
2.500 zł lodówkę. Cudo. 
Oglądałam ją sama, po­
nieważ Brygida była cho 
ra. Leżała w łóżku, na­
kryta dwoma kocami. Le 
żała. i narzekała na po­
duszkę, że tak „ciągle 
puszcza to pierze i pusz­
cza”,

— Ale za to masz lo­
dówkę na medal — po­
wiedziałam' i wzniosłam 
oczy ku górze, podkreś­
lając tym moje niezmien 
ne uczucia dla postępu, 
po czym kichnęłam, po­
nieważ kolejne fruwają­
ce piórko z poduszki 
wkręciło mi się w nos

,— Na. zdrowie — powie 
działa życzliwie cierpią­
ca. (

— Może by tak zeszyć?« 
— zatroszczyłam się.

— Co zeszyć? — żywo 
zainteresowała się Brygi 
da.

— No ten inlet...
— Aaa — odpowiedzią 

la inteligentnie.
Po roku w mieszkaniu 

Brygidy stała pralka jak 
marzenie, po półtora ro­
ku — telewizor.

Z Brygidą widywałyś­
my się nadal. Szczegól­
nie często ona mnie od­
wiedza, ponieważ chętnie 
uprawia tzw. towarzyski 
tryb życia. Raz wpada 
po dwie filiżanki, bo 
przyszli goście i ona, Bry 
gida, parzy kawę, a ma 
tylko dwie filiżanki... To 
po cukiernicę, bo „nie­
dawno się stłukła”, to po 
talerzyki deserowe, ponie 
waż „dopiero co się wy­
biły”...

Ja też odwiedzam Bry 
gulę. Najprzyjemniej by 
wa to pokoju, gdzie jest 
telewizor oraz fotel z 
którego wylazło w „mię­
dzyczasie” 5 sprężyn i 
leży, tłumiąc kroki (w 
miejscach bez dziur) ki­
lim...

Przytulnie też bywa w 
kuchni. Tu obok kreden 
su na dwóch nogach stoi 
nowoczesna pralka. Przy 
pralce — stolik kuchen­
ny. Szalenie praktyczny, 
bo wszystko odl razu na 
nim jest: pisma, maszyn­
ka, do parzenia kawy, to 
rebka z cukrem, nawet 
lusterko i szczotka do 
włosów.

Rozmawiamy głównie 
o mechanizacji. Brygida 
nosi się teraz z zamiarem, 
kupna czeskiego kuchen­
nego „robota”.

— Ja tak lubię — mó­
wi — jak wszystko zme­
chanizowane, nowoczes­
ne... rozumiesz? Taką od 
razu Europę...

len
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— Nie trza g-o wyrzucać 
bez zębów — wybełkotał, ro 
biąc ważną minę. Odwinął 
płótno żaglowe i włożył zę­
by na właściwe miejsce. — 
Staruszek by mnie straszyły, 
jakbym miał te zęby. Oie- 
ra! pa, w-ożyłem mu je 
wierzchem do dołu. E. tam, 
wierzchem do dołu, do-em 
rio wierzchu, no to co-o, 
szystko jedno staremu Bil1!o 
wi, e Bill, staruszku, to-je 
to szys-fko jedno, nie? — 
Nagle zaczął się zarykiwać 
ze śmiechu. — A to ubaw, 
żeby czło-eka pochowali z 
zębami wiesz-em do do'u 
O-o, trzymacie mie. to-e.Jz'e 
fajne gruzienie! Razem, brać 
się za starego wujaszika Bil­
la, gotowe, rzu-uć! poo- 
fcsedl! — Kite heli podbiegł

;r/idsa

do burty i wychylił się, wy 
machując czapką. — Boń- 
zdirów, pa pa,, staruszku! Ju- 
spływasz stąd, aleś się za­
winął w ten sygnał! ha be, 
potrzebujem pomocy. Boż- 
że, już som rekiny — pa, 
pa, jak się sza mocom, ja.k 
go bioroim! Potrzebujemy po 
mocy. Ja się nie dziwię, 
Bill, że potrzebujesz*

Wilbur spojrzał raz jeden 
za burtę, w kipiącą, bryz­
gającą wodę i odstąpił, ztole 
ralo mu się na wymioty. 
Ale nie minęlio trzydzieści 
sekund i woda się stała spo 
hojna. Nigdzie ani śladu re 
kina.

—■ Płyń na „Berthę” z te- 
mi papierami, synku — roz­
kazał Kltchell, —? Ja na ra­

zie tutaj zostanę i rozej­
rzę się jeszcze za jakim łu­
pem. Wybebeszę to stare 
pudło od rufy do samy prze 
dmi stewy, zaezem się stąd 
ruszę. Nie zostawię w niej 
miedzianego ni tu, nawet je 
dme-o .miedzianego nitu, sły 
szysz, co mówię? —* ryknął 
z twarzą purpurową od bez 
podistawnej wściekłości.

Wilbur wrócił z diwoma 
Chińczykami na szkuner, zo 
stawiając . Kitchella same­
go na barku. Zastał dziew­
czynę siedzącą przy głowie 
steru prawie tak samo, jak 
ją tam pozostawił. Ogląda­
ła się oczyma nie widzący­
mi, bez wyrazu.

—- Nazywasz się Moran, 
prawda? — zapytał. — Me­
ran Sternersen?

— Tak — odpowiedziała 
po przerwie, a potem wpa­
trzyła się ciekawie w le­
żący na pokładzie kawałek 
smolnej limy. Nic więcej nie 
można było z niej wydobyć. 
Wilbur przemawiał do niej. 
mozolnie Puma rżąc, usiłu­
jąc wyjaśnić sytuację, a'e 
do niej ,nie nie docierało, to 
było jasne. Za to ilekroć 
padło jej imię, odpowiada­
ły

—* Tak, tak, jestem Mo­
ran.

Wilbur odwrócił się od 
niej, przygryzając dolną war 
gę w rozterce.

— I cóż ja pocznę? — 
wymruczał. — Co za sytu­
acja! Jeśli powiem kapita­
nowi, z dziewczyną koniec. 
Albo zabije, albo jeszcze 
gorzej... a może jędrno i dru 
gie. Jeżeli mu nie powiem, 
to diabli wezmą jej spadek, 
fiO.OOO dolarów, i zostań:e 
sama jak palec. Już go bio 
rą — dorzucił, słuchając od 
głosów dolatujących z bar­
ku. Kite heli miotał się w 
przystępie furii pijackiej po 
kabinie, z toporem w gar­
ści, tłukąc ,szkło, rąbiąc drze 
wo, wyśpiewując przy tym 
na cale gardło:

Jak ja lecę z deski w głąb, 
z deski w głąb!
Jak ja lecę z deski w głąb, 
z deski to głąb!
Jak ja lecę z deski w głąb, 
prosto w piekło, 
prosto w swąd, 
tuzin trupów w jeden rząd! 
Żebyś oślepł!
— To jest człowiek, z któ 

rym mam dojść do ładu — 
mruknął Wilibur, —• Nader

zachęcające! i nie ma do 
kogo ust otworzyć! Akurat 
wiele mi pomoże Chińczyk 
i ogłupiała dziewucha, prze­
brana w ceratowy sitrój, za 
mężczyznę. To chyba najpo 
ważniejsza sytuacja, w ja­
kiej się kiedykolwiek zna­
lazłeś, Ross Wilbur, i to 
sam jeden Co tu robić, u 
diabła?

Musiał przyznać z nieja­
kim upokorzeniem, że nie 
weźmie Kitchella, silą ani 
sprytem Kibchell jest męż­
czyzną silniejszym od nie- 

! go i bystrzejszym. Kapitan 
I znalazł się obecnie w swo- 
I im żywiole i om rządził. Na 
I brzegu byłoby całkiem ina­
czej. Człowiek chowany w 
mieście, mający na każde 
zawołanie policjanta, wie­
działby, jak postąpić.

) — Po prostu nie mogę
stać z boku i przyglądać się 

i jak ta Świnia plądruje cały, 
jej majątek. Co robić?

i I naraz, kiedy rui a! jesz­
cze te słowa nu języku, słoń 
ce starte zostało z. nieb?, 
jak pismo z tabliczki łup­
kowej , ho ry zomt s zic z er n i ał, 
przepadł i biała linia piany 
smugmęła po morzu, nad­

biegła sycząc. Głuchy, prze 
ciągły tom zahuczał nagle, hu 
ctzał, wzbierał i urastał szyb 
ko do ryku.

Lodowaty deszoz przeszył 
powietrze. Potem szkwał 
nadleciał i uderzył, niebo 
zamknęło się nad wzburzo­
nym oceanem, jakby pokry 
wa spadla ,na wrący kocioł. 
Przednie i główne żagle 
szkunera, nie zamocowane, 
wyrwalv się za pierwszym 
podmuchem i zaczęły dziko 
łopotać na wichurze. Chiń­
czycy przypadli do pokładu, 
chwytając się knag, szta- 
gów i masztów. Strach ich 
sparaliżował, byli bezradni. 
Charlie uczepił się sztagn, 
jedną ręką osłaniając gło­
wę, jakby się uchylał przed 
ciosem. Wilbur zwarł obie 
dłonie na relimgu, tak jak 
stał, z zaciśniętymi zębami, 
wybałuszywszy oczy, i cze­
kał, kiedy szikumer pójdzie 
na dno, z jedyną myślą: że 
koniec musi być błisiki. Sły­

szał już o nagłości szkwć 
lów tropikalnych, ale tc 
przyszedł raptownie, js 
zmiana dekoracji w teatrz 
Szikumer miotał się bokie 
do fali. To był początek ko 
ra: jeszcze jeden p rzęch
na zawietrzną, ja.k ten ost 
ni, i Pacyfik wedrze się r 
pokład.

To mają być że-gli 
rze! Chcecie się potopi 
jak szczury na desce?

Nie znany Wilburowi g!< 
przedarł się dźwięczn 
przez przeraźliwy wrza? 
wichru i morza, jak ze1 
trąbki. Odwrócił się i ujrz: 
Moran, dziewczynę z „Lar 
Le-tty”, wyprostowaną n 
rufówce, trzymającą za k 
lo sterowe. Ta straszliv 
chwila zamętu, która spar 
liźowaia zmysły całej zab 
Sb jej przywróciła zmysł 
Bvla znów sobą, dizika, wsj 
ni a 1 a, ro zka zuj ą e ?, p y sana 
tym gniewie, wywołany 
ich słabością, ich tchórz^ 
stwem,

c. d. r
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IIATST
GDAŃSK — Państw. Opera 1 

Filharm. Bałt. — „Halka" 
(dla szkól) g. 17.

•QPOT — Kameralny — 
„Smak miodu” g. 19.

GDYNIA — Dramatyczny — 
nieczynny.

Muzyczny — „Paziowie królo­
wej Marysieńki” g. 19.

Fotoplastikon (Wrzeszcz) —
„Albania”.

Fotoplastikon Morski (Gdynia) 
— „Wietnam” — polska wy­
prawa geodezyjna.

K I NA
GDANSK — „Leningrad” —

„Odette — S — 23” ang. od 
1. 14; g. 10, 12.20, 15.30, 17.15, 
20.

„Kameralne” — „Tysiąc tala­
rów” pod. od 1. 10, g. 15.CO, 
18, 20.20.

„Zak” — „Ani widu ani sły- 
chu” franc, od 1. 12, g, 16, 
18, 20.

„Przyjaźń” — „Skrzywdzona” 
węg. od 1. 18, g. 17.30, 20.

„Piast” — „Dom pani Teilier” 
franc. od 1. 18, g. 17, 19.30.

„Włókniarz” — „Postrach ko­
biet” franc, od 1. 18, g. 18.

„Wrzoś” — „Dwunastu gniew­
nych ludzi” USA, od 1. 16,
g. 16. 18. 20.

„Panorama” — „Milczącą gwia 
zda” (panoram.) pot.-NR D od 
1. 14, g. 15.45, 18. 20.15.

„Mottawa” - „Nocą, kiedy

KIEDY &
u/ ś f ó i na i esc # e?

przychodni diabeł” NRF, od 
1. 16, g. 15.30, 17.45, 20. 

»Drukarz” — „W obronie mo­
jej miłości” fr. od 1. 16, g,
17, 19.15.

,,Gedania” — „Opowieści Hoff 
mana” ang. cd 1. 18, g. 16,
18, 20.

WRZESZCZ — „Znicz” — ,,Os 
tatnie akordy’ ’(panoram.) 
USA od 1. 18, g. 16, 18.15,
20.30.

„Bajka” — „Dzieje miłości” 
fr. cd 1. 16, g. 16, 18, 20. 

„Zawisza” — „Cafe pod Mino­
gą” poi. od 1. 12, g. 17, 19. 

„Tramwajarz” — „Dili” cd 1.
14, g. 16. 18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja” - 
„W samo południe” USA od 
1. 14.

ORUNIA — Dom Kultury — 
„Fatima” radź. od i. 16, g.
17.30, 19.30.

OLIWA — „Delfin” — „Zem­
sta zza grobu” fr. cd 1. 18,
g. 16, 18, 20,

GDYNIA — „Goplana” — „Żol 
nierskie serce” radź. od 1. 
14, g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

„Warszawa” — „Montparnasse 
1919” fr. od 1. 18, g. 16, 18.20.

„Mimoza” — „Ich wielka mi­
łość” USA od 1. 18, g. 15.45, 
18, 20.15.

Okr. Klub Ofic. Mar, Woj. — 
„Wicehrabia de Bragelonne” 
fr. cd 1. 14, g. 18, 20.15.

OKSYWIE — „Mewa” — „Na 
trasie do Bordeaux” fr. od 
1. 18, g. 19.30.

GRABÓWEK — „Fala” — „Noc 
po'rzebna” poi. g. 16, 18.15,
20.30.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Winchester 73” USA od 1. 
12, g. 15.20, 17.30, 19.30.

OBLÜZE — ,, Marynarz” —
„Meksyk w ogniu” meks. od 
1. 16, g. 17, 19.

ORŁOWO — „Neptun”. — „Oj­
ciec . narzeczonej” USA od 1. 
14, g. 16, 18, 20.

DYŻURY APTEK 
GDANSK — apt. nr 82, ul. 

Kartuska 114; WRZESZCZ - 
apt. nr 18, ul. Grunwaldzka 52; 
OLIWA — apt. nr 17, ul. Kap­
rów 4; SOPOT — apt. nr 15, 
ul. Boh. Monte Cassino 21; GDY 
NIA — apt. nr 8, ul. Śląska 42: 
OBEUZE — apt, nr 63, ul. Bed­
narska 11, ORŁOWO — apt. nr 
23, ul. Boh. Stalingradu 66; 
NOWY PORT — apt. nr 4; ul. 
Oiiwska 83: ORUNIA — apt.
nr 21. ul. Jedn. Robotniczej.

IV « A O I O

RUMIA — „Aurora” — „Ins­
pekcja p. Anatola” poi. od 1.
16, g. 1.8, 20.15.

SOPOT — „Bałtyk” — „Gdy 
umilkną działa” radź. od 1.
12, g. 15.30, 17.30, 19.30.

„Polonia” — „W kręgu podej­
rzeń” radź. cd 1. 12, g. 16,
18.15, 20.30.

PRUSZCZ — „Krakus” —! . -------®-------
„Rzymskie wakacje” od 1. .16. 0 , 1 . 1 •

wystawy Serdeczne dzięki

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełnią — II Klinika Chorób 
Wewnętrznych i I Klinika 
Chirurgiczna.

Sień Gdańska (obok Dwcnu 
Artusa) „Ogólnopolska Wy*

' itawa Ceramiki” czynna w 
godz. 11 — 19 codziennie
Drocz Doniedzlalków.

Morski Dom Kultury w Nowym 
Porcie — wystawa „Chrońmy 
przyrodę ojczystą” — czynna 
codziennie- (prócz niedziel i 
świąt) w godzinach 14 — 22. 

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codziennie z wyj. po­
niedziałków od godz. 1(1 — 15, 
w niedziele od godz. 10 — 18

...składa kierownictwo oraz 
komitet rodzicielski szkoły nr 
17 im. S Czarnieckiego we 
Wrzeszczu, swemu opiekuńcze­
mu zakładowi — Gdańskiej Fa 
bryce Maszyn i Odlewni — za 
naprawdę troskliwą opiekę i 
pomoc. Dzięki tej opiece szko­
ła ma obecnie znacznie wię­
cej pomocy naukowych a tak­
że uzupełniła urządzenia gospo 
darcze. Oby tai: samo intere­
sowały się podopiecznymi szko 
łam i i inne zakłady pracy...

na fali średniej 230 m 
PIĄTEK — 1. IV. 60 r.

AUDYCJE LOKALNE:
7.00 — Aud. dla wsi. 7.50 — 

Muzyka rozrywkowa. 11.00 — 
„Młodzi muzycy Wybrzeża” — 
Alicja Krzyżanowska — alt. 
11.27 — Serwis rybacki. 16.00 —■ 
Audycja aktualna. 16.10 — Se­
renada Schultza na orkiestrę 
smyczkową. 16.30 — Gawęda o 
przedwojennej Gdyni. 16.50 —
Muzyka operetkowa i filmowa. 
17.20 — U naszych sąsiadów.
17.40 — Muzyka i reklamy.
18.00 — Przegląd aktualności
Wybrzeża. 19.05 — Serwis ry­
backi i informacje wieczorne.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.15 — Kurs języka angiel­
skiego. 8.30 — Wiadomości. 8.36
— Przegląd prasy. 8.45 — Sin-
fonia concertante G dur L. Boc 
cheriniego. 9.00 — Koncert man 
doilinistów. 9.30 — Koncert mu 
zyki poważnej. 10.30 — „Kart­
ka miłości” fragm. pow. E. 
Zoli. 11.30 — Walce i polki Ja­
na Straussa. 12.04 — Wiadomo­
ści. 15.00 — Wiadomości. 15.05
— Program dnia. 15.10 — „Swój
skie melodie”. 14.30 — Dla
dzieci cdę. 'pow. Zofii Kossak 
pt. „Topsy i Lupus”. 16.25 —*

Felieton Marcelego Jorsta. 18.3|
— Muzyka i aktualności. la.tłS
— Wiadomości. 19.15 — „Nauki 
małżeńskie pani Ganddo” —j 
fragm. książki Douglasa Jorrcfl 
da. 19.30 — Transm. z sali 
Filh. Narodowej w W-wie.., 
„Młodzi poeci Śląska” (w prze* 
wie koncertu)... d. c. k one er-* 
tu. 21.40 — Z kraju i ze świa- 
ta. 22.07 — Wiadomości sporto­
we. 22.10 — ..Pod drzwiami”-« 
słuchowisko wg sztuki W. Bef 
cherta. 23.35 — Melodie na' do­
branoc. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

Telewizja
17.50 — Neptun I muzyka*

17.55 — Omówienie programu,
13.00 — „Ze znakiem zapytania” 
— lok., 18.25 — Program-, dla 
dzieci, 18.55 — „Stare zegary J 
kuranty” — reportaż, 19.30 — 
Dziennik telewizyjny, 20.0TÖ —*
film krótkometrążowy, 20.15 —« 
„Inspekcja pana Anatola’) — 
film fabuł. prod, pol., 21.50 —* 
Program z fiołkiem, 22.20. —*
Ostatnie wiadomości. 22,25 —-
Ze znakiem zapytania, .lok., 
22,35 — Omówienie programu.

DLA PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH I USPOŁECZNIONYCH

odsprzedamy
PEŁNOWARTOŚCIOWE MATERIAŁY:
1) Druty nawojowe

do silników elektrycznych różnych 
wymiarów i części do prądmic i roz­
ruszników „Zeter”,

2) Części zapasowe
do ciągników i innych maszyn rol­
niczych,

3) Tryl inkę drogową jędrno- i dwu­
warstwową

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
Kolbudy, p-ta Kolbudy, pow. Gdańsk, 
telefon Nr 17 i 22. 1444-K

hmd

UWAGA
GRAJĄCY

UJ

»JANTARU«!
NA 147 KOLEJNĄ GRĘ 
oprócz licznych wygra­
nych pieniężnych prze­
znaczono następujące do­
datkowe nagrody:

SAMOCHÓD
marki „SYRENĄ” 

MOTOCYKL
marki „JUNAK” 

MOTOCYKL 
marki WFM 

PRALKĘ 
marki SHL

Samochód rozlosowany 
zostanie wśród posia­
daczy 5 szczęśliwych 
liczb.

Motocykl „Junak” roz­
losowany ZOSTANIE 
wśród posiadaczy 4 
szczęśliwych liczb +
dod.

Motocykl WFM i pralka
rozlosowane zostaną 

wśród wszystkich ucze­
stników gry.
Jeśli chcesz skorzystać —
SPIESZ ZE ZŁOŻENIEM 

K U P O N Ul

PARASOLE
NOWAK

Wrzeszcz 
Sienkiewicza 6 

teł. 414-79
G-29286

ART. PRZEM. ROŻNYMI W GDAŃSKU 
poleca

na sezon wiosenno-lefni
W SKLEPACH SPORTOWYCH 

Artykuły turystyczno - sportowe
jak: namioty, tornistry, rowery turysty­
czne i wyścigowe produkcji krajowej 
i z importu. Piłki nożne do siatkówki 
i koszykówki. Ubranka treningowe, pan­
tofle gimnast., trampki, tenisówki itp. 

Sprzęt żeglarski:
kajaki, motorki, kola ratunkowe, osprzęt 
dla płetwonurków oraz różne częfći za­
mienne.

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA RATY!
Poważniejsze zapotrzebowania instytu­
cji -realizujemy z dostawą. 1442-K

KOMUNIKATY

DOM 6 pokoi stolarnia, o 
grodnictwo, wolny 200.000 
ratami, domek 25.000 TÓ ha 
20.000 — poleca Zieliński, 
Tczew, Dworcowa 31 (so
boty).___________ G-2950‘1
DZIAŁKĘ budowlaną 1 ha 
w Kościerzynie budowa 
w surowym stanie getto 
w a pilnie sprzedam. Ce­
na do ugody. pferty: 
„Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „668”. RG-668

Ogłoszenia drobne
MATRYMONIALNE

KAWAI.ER, lat .26 właści­
ciel zakładu pozna zamoż 
ną pannę do lat 25 ze śred 
nim wykształceniem, naj­
chętniej sz.atynkę w celu 
matrymonialnym. Fotoofer- 
t-y mile widzialne. „Dzien­
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„SM-40930”. G-40930

NIERUCHOMOŚCI
1 HA ZIEMI dobrej na te 
renie, trójmiasta kupię. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „29457”.

G-29457
DZIAŁKĘ 850 m kw. Gdy 
nia. Działdowska 27, czę­
ściowo materiał budowla­
ny sprzedam. Kupię miesz 
kanie z wolnego budow­
nictwa. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdynia pod 
,,S-40962”. G-40363
WILLĘ jednorodzinną w 
stanie surowym w Gdyni 
sprzedam.. Wiadomość: Gdy 
nia, ul. Partyzantów 9.

G-40933

DOMEK jednorodzinny, wy 
łączony 2 pokoje, kuchnia, 
sad coo m w Gdańsku — 
Siedlce sprzedam. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod „S-40933”.

G-40933
GOSPODARSTWO rolne 9 
ha blisko trójmiasta sprze 
dam lub wydzierżawię oka 
zyjnie. Wiadomość: Stanis­
ław Rychert, Kulkowe 
pow. Kartuzy.

G-29478
DOM dwa pokoje z kuch 
nią weranda sprzedam.— 
Wejherowo, uli. Myśliw- 

s. Bork. P-670

KUPNO
SAMOCHÓD „Wołgę” no 
wą lub mało używaną — 
natychmiast kupię. Zieliń 
ski, Oliwa, Wita Stwosza 
14 m. 1. G-29454
SAMOCHÓD „Warszawę’ 
•w dobrym stanie kupię. 
Tel. Sopot 517-21, Oliwa, 
Licamańskiego 15/3.

___ ___G-29458
NUTRIE grenlandzkie sza­
firy kupię. Oferty pisem­
ne z podaniem ceny —. 
„98666” PAR, Warszawa — 
Poznańska 38. K-1409

KOMUNIKAT
Prezydium Miejiskiej Rady Narodowej w Gdań 

• siku — Wydział Gospodarki Komnnalinej i Mie­
szkaniowej przystępuje do likwidacji cmentarza 
położonego przy al. Zwycięstwa nr 40 w Gdań­
sku - Wrzeszczu, istniejącego dotychczas pod 
nazwą cmentarza „Trinitatis”, zamkniętego za­
rządzeniem Min. Gospodarki Komunalnej ż dm. 
8 grudnia 1956 r. dla wykonania narodowych 
planów gospodarczych.

W związku z tym Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku — Wydiz. Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej na zasadzie usta­
wy z dinia 31 stycznia 1959 r. o cmentarzach 
i chowaniu zmarłych (Dz. U. Nr 11, poz. 62) 
podaje do publicznej wiadomości, że szczątki 
zwłok z tego cmentarza przeniesione będą na 
koszt inwestora K. do S. R. na Cmentarz Cen­
tralny położony w Gdańsiku-Wrzeszczu przy ul. 
Srebrnilki nr 12 do mogił zbiorczych, w szcze­
gólnych wypadlkach szczątki zwłok przeniesione 
będą indywidualnie wraz z nagrobkami.

Wszelkie zgłoszenia i zastrzeżenia należy kie­
rować do Zarządu Zieleni Miejskiej w Gdańsku- 
Ołiwa, przy ul. Oipaokiej nr 12. K-1422

TELEWIZOR czeski i pia­
nino Hoffman do naprawy 
sprzedam. Gdynia — Chyło 
nia, Osowska 5.

G-40952

400 KUR niosek kupię — 
względnie przystąpię do 
spółki. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod
„29472”. ______G-29 472
ZAMRAZALNIĘ o pojem 
ności 580 kg kupię. Zgło­
szenia kierować: Gdynia,
teł. 46-90.  G-2S481
SAMOCHÓD osobowy stan 
dobry kupię. Oferty; 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „29473”.

G-29473

SPRZEDAŻ
ZARZĄD POD im. Żerom­
skiego sprzeda 5-letnie sa­
dzonki akacji w cenie 5 
zł sztuka. Zgłoszenia kie­
rować: Gdańsk — Olszy n- 
ka, uł. Dworcowa nr 11,
Jan Kaszuba.____G-29453
LISY samce i pokryte sa­
mice oraz ule sprzedam. 
Kamienny Potok, kiosk.

G-29455
KIOSK duży, rozbierany i 
powodu wyjazdu sprzedam. 
Nowy Port, Rybołowców 
9 m. 6. G-29458
WÓZ ogumiony w b. do­
brym stanie sprzedam. — 
Gdańsk — Olszynka, ul. 
Modra 24. G-29463
KIOSK sprzedam. Wiado­
mość: Oliwa, ul. Czerwo­
nego Sztandaru 13, Handt-
ke.__________________ G-29474
MOTOR „Jawa” 175 cm no 
wy sprzedam okazyjnie 

•Sztum, Mickiewicza 22, Ka 
zimierz Megger. P-603 
SAMOCHÓD osobowy — 
„Opel Kapitan 49” sprze­
dam. Gdynia, al. Zwycię­
stwa 193, oglądać od 16.

__ v G-40934
POLIETYLEN sprzedam, 
Wiadomość: Gdynia, tele- 
fon 30-82.  G-40963
DRZEWKA owocowe sprze 
dam. Janowo, Osada Ko 

siejowa 20a (nowa budo 
wa). G-40958
Inkubator na 1200 jaj 
sprzedam lub zamienię na 
motocykl. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„S-40955”. <5-40955

MASZYNĘ walizkową „Cón 
t.inental” stan dobry sprze­
dam. Gdynia, teł. 55-67.

G-40949
LISY niebieskie kotne oraz 
kury sprzedam. Mały 
Kack, pętla trolejbusowa 
23 <koło świniami).

G-40931
WFM nowy tanio sprze­
dam. Wrzeszcz, Lendziona 
4B m. 5. G-29480
MOTOROWER „Ryś” pra­
wie nowy sprzedam. Cena 
5.000 Orunia, Rejtana 8 
m. 2. G-29483
MOTOROWER „Simson” 
sprzedam. Michalak, No­
wy Port, Gronkiewicza_ 16 
m. 11, od 16—19.

G-29483
„OPLA” 25.000 pilnie sprze 
dam. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod 
„29500”. G-29500
ROWER męski sprzedam. 
Wiadomość: teł. 412-54.

G-29501
KLATKI lisie z wykotni- 
kami sprzedam. Telefon 
437-25 od godz. 17.

G-40862

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje z wy 
godami, I p., Gd.-Siedlce. 
z ogrodem na 2 pokoje 
w nowym budownictwie. 
I—III p. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk —
pod__ „29452”. G-29453
ZAMIENIĘ słoneczne 2 po 
koję. 'kuchnia na słonecz­
ne pokój, kuchnia — 
Wrzeszcz. Oferty: „Dzień
niik Bałtycki”. Gdańsk — 
pod ,.29463”. G-29463
ZAMIENIĘ' pokój z kuch­
nią Grudziądz - Śródmie­
ście na podobne w trój- 
mieście. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”. Gdańsk — 
pod „29469”.   G-29 463
WARSZAWA: dwupokojo-
we zamienię na czteroiz- 
bowy. domek, ogródkiem 
trójmiasto. Wrzeszcz — 
Bracka 1. G-29486
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch 
nia, łazienka na podobne 
w trójmieście, . względnie 
Poznaniu lub Wrocławiu. 
Oferty: „Dziennik Bałty o
ki”, Gdynia pód „S- 
40961”, G-40961

-------------------------—;--------------
POZNAN: zamienię 2 po­
koje samodzielne, gaz, 
światło, wygody wspólne, 
na takie w trójmieście, 
Sopot, 20 Października 
810/1. P-581
ZAMIENIĘ pokój" wspól­
ne wygody na pokój 1 
kuchnią za dopłatą. — 
Gdańsk ul. Górka 12 a 
m. 6. G- 2948 9
MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
poszukuje mieszkania jed 
no lub dwupokojowe o 
ile możliwe wyłączone na 
terenie Gdyni. Oferty kie 
rować: Gdynia, ul. Naru­
towicza 32 Lewandowska, 
tel. 35-62. G-4605 7
SAMOTNY marynarz pły­
wający poszukuje pokoju 
niekrępująeego w Gdymi- 
śródmieściu. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty: „Dz.
Bałtycki”, Gdynia — ped 
„S-40956”._______ G-4'095a-
4-POKOJOWE mieszkanie 
centrum Gdyni zamienię 
na 2,5 i kawalerkę lub po 
kój używalność kuchni. 
Telefon 27-79. Koszty 
zwrócę. G-40954
PILNIE poszukuję niekrę- 
pującegO’ pokoju na okres 
jednego roku. Gdynia-Nc- 
wotki, Kopernika 24/10.

G-40947
DWA poikoje z kuchnią 
i dużym przedpokojem 
oraz ogrodem w centrum 
Zielonej Góry zamienię 
na podobne lub większe 
za zwrotem _ kosztów w 
tr ó j m i e ście. ’ Z gł oiszen ia:
Gdańsk - Wrzeszcz; ulica 
Kościuszki' 30 m. 1, tel. 
416-50. G-29479
ZAMIENIĘ pół domku 
jednorodzinnego z ogro­
dem na dwa pokoje z 
kuchnią w Gdańsku, ul. 
Miałki Szlak 182, dojazd 
autobusem 112. G-29484
POKOJU dwuosobowego 
sublokatorskiego, poszuku­
ję zaraz Gdańsk lub naj­
bliższe położenie. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod ..29493”,

G-29493
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokojowe z kuchnią i wy 
godami we Wrzeszczu na 
3 pokojowe we Wrzeszczu 
lub Gdańsku. Oferty kie­
rować: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „29496”.
_______________________ G-29496
ZA wypożyczenie 20.CC0 
odstąpię pokój centrum 
Gdańska. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki” Gdańsk 
pod ..29499”. G-29409

PREZYDIUM
POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ 

w Kartuzach
ogłasza konkurs

na stanowisko zastępcy dyrektora do spraw 
techinicizinych

w Kartuskich Zakładach Terenowego Przeoru
Materiałów Budowlanych w Kartuzach
Wymagame kwalifikacje według wymogów 

taryfikatora: wyższe wykształcenie . techmi- 
ezme i 7 lat praktyki na stanowisku tech­
nicznym względnie średnie wykształcenie 
techniczne i 10 lat praktyki na stanowisku 
technicznym.

Mieszkanie służbowe zapewnia się w no­
wym domu przedsiębiorstwa w Kartuzach.

Pisemne zgłoszenia — oferty na konkurs 
kierować do Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Kartuząch, dołączając życio­
rys oraz zapodając szczegółowe wykształ­
cenie, zdobyte kwalifikacje oraz przebieg 
pracy zawodowej,, poparte odipisami odnoś­
nych zaświadczeń - dokumentów. 1413-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Traktorzystę oraz 6 pracowników do załadowa- 
* nia złomu zatrudni od zaraz Sp-nia Pracy „Zlo 

mowiec” Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Kościuszki 2a, 
tel. 415-45. - G-29421

Kierowców na ciągniki „Ursus” przyjmie GPTB 
— Baza Transportu w Chylonii, ul. Hutnicza 10. 
Dla zamiejscowych mieszikamiie w hotelu robot­
niczym. G-40932

PUP i K „Ruch”w Gdańsku, ul. Tkacka 9-10 
zatrudni natychmiast kierownika delegatury 
w Puciku. Wymagane jest średnie wykształce­
nie. Warunki płacy do omówienia na miejscu 
według podanych w taryfikatorze. 1421-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budowmictwa Prze­
mysłowego zatrudni natychmiast: robotników 
niewykwalifikowanych, cieśli, murarzy-tynka- 
rzy. Zgłaszać się — Kierownictwo Grupy Budów 
Gdynia, ul. Jana z Kolna 12 oraz murarzy-tyn- 
karzy do robót elewacyjnych. Zgłaszać się — 
kierownictwo budowy Zakłady Farmaceutyczne 
Starogard, ul. Peipliińska 19. Warunki płacy — 
akord według układu zbiorowego pracy w bu- 
dowmiotwłe. Dla zamiejscowych hotel robotni­
czy zapewniony. 1443-K

Technika samochodowego, blacharza - spawacza 
oraz ślusarza samochodowego przyjmie do pra­
cy TOS — Oliwa. 29554-G

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia koto Warszawy 
na Pomorze. Komorów — 
Potna 3 Olchowy. P-608

PRACA
PRACOWNIKA z rodziną 
od zaraz poszukuję na 2,0 
ha gospodarstwo. Mieszka 
nie zapewnione. Jadwiga 
Brzoręwska, Wielki Gare 
poczta Rudno, pow. Tczew 
telefon 355 Pelplin. Wa­
runki do omówienia na 
miejscu. G-29505
CHŁOPCA i pomocnika 
do ogrodnictwa przyjmę, 
Zgłoszenia: Gdynia, Kielec 
ka 1. G- 409 67
POMOC domowa najchęt­
niej emerytka potrzebna 
do 3 osób. Zgłoszenia: 
Orłowo, Świętopełka 2a 
po godz. 17. G-29494
UCZEŃ do warsztaitu sa­
mochodowego potrzebny 
Sopot, Morska 9. G-294S3
UCZNIA i uczennicę do 
nauki zawodu fotografie? 
nego przyjmę, Stefaniak. 
Kwidzyn, ul, Chopina 23.

G-29504
POMOCY do<mowej docho 
dzącej względnie gospody 
ni pilnie poszukuję. Po­
lakowska, Sopot, Wester­
platte 10/5. P-671

POMOC domowa potrzeb 
na od zaraz. Oliwa, Ka­
prów 15 m. 3. G-294i61
POMOC domowa potrzeb­
na. Wrzeszioz, Politech­
niczna 15 m. 5. Referen­
cje konieczne. G-29463
POMOC domowa do rodzi 
ny lekarza potrzebna. So­
pot, ul. Fiszera 5 m. 1. 
Tel. 522-50. P-670

ZGUBY
ZGUBIONO legitymację 
szkoiiną i przepustkę por­
tową Gertrud a Bu żarn — 
Gdynia, Komandorska 39, 

G-40968
GDYŃSKIE Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miej­
skiego Kier. Bud. 10 unie­
ważnia zagubione przepust
ki na wejście do portu
W-ł adv sł aw ow o: Nr 960,
965, 1004, 1089, 1OP0, 1100,
1101, 1102. 1104, 1105 1106,
1108, 1113, 1122, 1123, 1124.
1125, 1146, 1147, 1148, 1149.
1152, 1653, 1655, 1669, 1680,
1863 1878 1879 — 1003

G -40965
ZGUBIONO legitymację 
nr 34 Technikum Ekono­
miczne, Sopot, Mari» 
Blok. Gdynia. G-40960

GOSPOSIA do lekarza po 
trzebna. Sopot 20 Paź­
dziernika 793/4. G-29294

ZGUBIONO legitymację 
studencką WSP w Gdań­
sku oraz pracowniczą na 
nazwisko Ireneusz Adam­
czewski, Wrzeszcz, Kmie­
ca 1. G-29493

PRZETARGI I LICYTACJE

Centra! a Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Warszawie ogłasza przetarg na wy 
konanie robót remontowych w budynku ku­
chennym, wcztasowym i”administracyjnym w za­
kresie budowlanym, zduńskim, hydraulicznym* 
stolarskim i elektrycznym w Ośrodku W czaso­
wym CRS w Krynicy Morskiej, pow. Elbląg.

Termin wykonania robót do 15 maja br. Ro­
boty należy wykonać z materiałów wykonaw­
cy. W przetargu uczestniczyć mogą przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i' prywatne.

Informacje oraz kosztorysy do wglądu w Za­
kładach Usług Inwestycyjnych WZGS „Samo­
pomoc Chłopska” Gdańsk - Wrzeszcz, uł. Grun­
waldzka 100-102, tel. 421-50.

Oferty sikładiać w zalakowanych .kopertach na 
powyższy adres do dinia 8 'kwietnia br. Otwiar- 
cie ofert nastąpi w dniu 9 kwietnia br. o godz. 
10. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta względnie unieważnienie przetargu bea 
podania przyczyn. 40934-G

Km. 65/60
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego w Gdańsku, re­

wiru III, mający kancelarię w Gdańsku, ul, 
Świerczewskiego 30, na podstawie art. 608 kpe 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia, 4 
kwietnia 1960 r. o godz. 13 w Gdańsku-Wrzesz- 
cizu, ul. Karłowicza nr 31 odbędzie się I licyta­
cja ruchomości, składających się z kotła paro­
wego z armaturą, 15 klisz chustkowych i szali­
kowych oraz stołu filmidirukcwego obrotowego 
oszacowanych ina łączną sumę zł 13.500, nale­
żących d'o Józefa Mięfckiego i Jana Lecha.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. W wy­
padku nied-ojścia do skutku pierwszej licytacji, 
druga licytacja odbędzie się w tym samym miej 
scu dinia 12 ’kwietnia br. o godz. 13.
1433-K Komornik

Gdańsku Fabryka Kwasu Siarkowego Gdańsk* 
Kanal Kaszubski, ul. Kujawska 2 ogłasza prze­
targ nieograniczony na:

1) remont kapitalny bocznicy kolejowej,
2) przebudowę starej podstacji na pomieszcze­

nia biurowe,
3) przebudowę ogrodzenia zakładu.
Dokumentacja techniczna na wykonanie w-w 

robót jest do wglądu zainteresowanych w dziale 
głównego mechanika GFKS codziennie w godz, 
cd 9 do 14. Oferty należy skiadać w sekreta­
riacie fabryki do godiz. 9 dinia 8 kwietnia br. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu, 
o godiz. 10 w dziale gł. mechanika.

W przetargu mogą brać udizial przedsiębiorst­
wa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Fabry­
ka zastrzega sobie wybór dowolnego oferenta,
1411-K

ZGUBIONO świadectwo 
Sz'kofy Podstawowej na 
n azw isik o M ar ia n Pa,lo mk a, 
Pszczółki, Lipowa 10.

G-29498
ZGUBIONO świadectwo 
ukończenia Technikum Bu 
dowlanego dla Pracują­
cych. wydane na rok szkol 
ny 57/58 na nazwisko Hen 
ryik Cemzer, Gdańsk-Lip- 
ce, ud. Jedn. Robotniczej
320._____________ G-295 03
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 893722 na naz­
wisko Jerzy Sałata. Jura­
ta, P-669

NAUKA
TAŃCÓW towarzyskich no 
woczesnych — rozpoczyna 
szkoła 1 kwietnia — 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
47 a. G-29331

LEKARSKIE
SKÓRNE, weneryczne — 
dr Przyliipiak. Gdańsk — 
ul. Długa 64. teł. 356-65.

G-28251

dr chodyN specjał, skón? 
ne — weneryczne —• 
Wr/esżcz, Małachowskiego 
(boczna Jesionowej), tel.
421-38.________________o-2879,7
SPECJALISTA chorób w9 
neryczmych, skórnych — 
płciowych dr Lipiński -> 
Sopot, Sawickiej 5. tele­
fon 512-87. G-29401

ROŻNE
WSPÓLNIKA z większą 
gotówką poszukujemy do 
czynnego zakła-du przemy 
słówo - ceramicznego. —• 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „29471”.
______________________ G-29471
PODZIĘKOWANIE dr dir 
Gołębowskiemu, ■ Trzosiń- 
skiemu oraz lekarzom 1 
pi el ęgn i ark om C h iru r gil
S zp it al a W oj ew ódzk lego -* 
składa wdzięczna pacjent- 
ka Irena Skonka. G-2947S 
ZA wypożyczenie 15.009
złotych dobre warunki. «* 
Gwairamcja wekslem. Wia­
domość: tel. 523-49 od 18.

G-2956J

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

ś. t P.
Zygmuntowi Jaskółkowskiemu
składamy serdeczinę podziękowanie
G-29481 RODZINA

W diniu 30 marca 1960 roku zmarł

zczęsny lyrkalsk
gł. księgowy Gdańskiej Gry Liczbowej 

„Jantar”.
W zmarłym tracimy sumiennego i odda­

nego pracownika oraz życzliwego kolegę. 
Żegnamy Go z prawdziwym żalem.

1448-K
Komisja G. G. L. „Jantar” 

i pracownicy
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O planie uzdrowienia 
gospodarki
P. P. »Warzywa-Owoce«
Ostatnio odbyło się zebra I niu na młode ziemniaki, w 

nie załogi PP „Warzywa -j wyniku czego powstawały 
Owoce”, poświęcone omó- i nadmierne ich zapasy w 
wieniu ujemnych wyni-' okresie ciągłej obniżki cen 
ków ^ dotychczasowej dzia-1 (od 20 zł do 1,30 zł), wreśz- 
lalności przedsiębiorstwa i cie postępowanie arbitrażo- 
programu jej uzdrowienia, j we.
Ze sprawozdania dyrekcji { Wobec tak ciężkiej sytua- 
wynikalo, że ponad 2 min. cji dyrekcja przedsiębior- 
Eł strat za ub. rok mają stwa opracowała plan uzdro
*we źródła nie tylko w 
działalności w minionym 
Woku, lecz sięgają podstaw 
powstania przedsiębiorstwa.

Na straty te składały się

wienia jego pracy. Przede 
wszystkim rozszerzono od­
powiedzialność materialną 
kierowników sklepów i ma­
gazynierów na inne, zwią-

ponadnormatywne ubytki, Jzane z tym osoby. Wyzna 
niewłaściwa polityka zaku­
pów, brak właściwego ro­
zeznania w źapotrzebowa-

RECITAL
Zofii Janukoń

4 bm. w sali koncertowej 
Grand Hotelu, a 5 bm. w 
Auli Politechniki Gdańskiej 
Wystąpi w recitalach Zofia 
Janukowicz — laureatka I 
nagrody na Międzynarodo­
wym Konkursie Spiewa-

czono również ścisłe termi­
ny realizacji opracowanego 
planu oraz wskazano imien 
nie osoby odpowiedzialne 
za wykonanie poszczegól­
nych punktów planu.

Cały personel sklepowy 
i magazynowy został po­
nadto zmobilizowany do 
skrócenia do minimum 
postoju samochodów. Z 
innych postanowień nara 
dy warto wspomnieć: wy 
kazano przekroczenia nor 
matywów opałowych oraa 
stwierdzono konieczność 
bardziej racjonalnego go­
spodarowania opakowania 
mi papierowymi, zobowią 
zano załogi sklepów i ma 
gazynów do .generalnego 
uporządkowania magazy­
nów, sklepów oraz ich za 
pieczy i piwnie w trzy­
dniowym terminie, przy 
czym akcja ta ma «nieć 
charakter ciągły, a nie 
od przypadku do przypad 
ku.
Duża frekwencja na zebra 

niu, zawzięta, gorąca dysku 
sja, świadczą o dużym zain 
teresowaniu załogi przed­
siębiorstwa jego losami i po 
zwalają wierzyć, że zamie­
rzenia uzdrowienia gospodar 
ki PP „Warzywa - Owoce” 
zostaną zrealizowane, ku 
pełnemu zadowoleniu prze­
de wszystkim tych, dla któ 
rych przedsiębiorstwo zosta 
ło powołane — klientów.

(st)

Jeszcze zimowy sen?
Pora już najwyższa
myśleć o zieleńcach, placach
o w Gdańsku - cisza

BARDZOSMY się w ubieg- łvm roku zarhiwoili

czym w Ilcrtogenbosch (IIo 
landia 1939). W konkursie 
tym brało udział 104 przed­
stawicieli kunsztu wokalne­
go wielu krajów. Od czasu 
zdobycia zaszczytnej nagro­
dy, laureatka występowała 
w wielu ośrodkach muzycz­
nych naszego kraju łącznie 
ż Filharmonią Narodową w 
Warszawie. Artystka wszę­
dzie spotkała się z wielkim 
uznaniem dla swoich walo­
rów wokalnych oraz inter­
pretacyjnych. Zofii Januko­
wicz akompaniować będzie 
prof. Władysław Walenty­
nowicz.

Z kroniki 
wypadków
Wczoraj w szkole Podstawo­

wej nr 4 upadł i doznał rany 
tłuczonej w okolicy kolana 
lewego 12-letni Paweł Jabłoń­
ski zam. w Sopoęie przy ul. 
Monte Cassino 29-3. Wezwane 
pogotowie po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przewiozło 
ćhlopca do Szpitala Wo„ewódz- 
kiego w Gdańsku.

* * *

Wypadkowi przy pracy uległ 
Brunon Lademan pracownik 
spółdzielni „Żeliwiak” w Oli­
wie, zam. w Klukowie pow
Kartuzy. Spadła mu na głowę 
Cegła, od którpj doznał rany 
tłuczonej cżeia. Wezwane po­
gotowie przewiozło ofiarę wy­
padku z podejrzeniem o
wytrząś mózgu do I Kliniki 
Chirurgicznej AMG.

* * *

Ciężkiemu zatruciu czadem 
Uległa |s wczoraj rodzina Grzon- 
kówSkich, zam. w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej 62-6. Ry­
szarda Grzonkowskiego, jego 
żonę Łucję oraz ich 2-letnią 
Córeczkę Grażynę pogotowie 
odwiozło do Szpitala Miejskie 
go w Gdyni.4 * *

Wczoraj w gdyńskim porcie 
w czasie prac załadunkowych 
nä Statku ..Lublin” ulesrł wy­
padkowi pracownik ZPG Ta­
deusz Łukasik zam. w Gdyni 
przytul. Dzierżyńskiego 46. Do 
znał ‘on zmiażdżenia palców le 
wej stopy. Wezwane pogoto­
wie przewiozło ofiarę wypadku 
do ambulatorium chirurgiczne­
go w Gdyni.

♦ * •
Podczas remontowania mie­

szkania spadla z drabiny Anna 
Kitowska zam. w Gdyni przy 
ul. Szczecińskiej 30. Doznała 
ona rany szarpanej podudzia. 
Wezwane pogotowie przewio­
zło ją do ambulatorium Chi­
rurgicznego w Gdyni.

* * *

W gdyńskim porcie zderzyła 
Się wczoraj barka „B-27” z ho 
lownikiem. Wskutek zderzenia 
nastąpiło na barce pęknięcie 
burty i zalanie wodą. Portowa 
straż pożarna pośpieszyła z po­
mocą, wypompowując wodę z 
•»lanej barki.

W sobotę
... 2 kwietnia w Domu Tech­

nika w Gdańsku odbędzie się 
odczyt prof. inż. I. Gościckie- 
go pt. „Niektóre zagadnienia 
elektryfikacji rolnictwa”. Na 
odczyt zaprasza SITR swych 
członków i sympatyków.

iście zawrotnym tempem 
przygotowań do pierwszych 
Dni Gdańska. Wracając po 
południu ulicami, którymi 
przechodziliśmy rano, nie 
poznawaliśmy ich, tak wiele 
zmieniło się w ich wyglą­
dzie — dosłownie z godziny 
na godzinę. Przybywały no­
we elewacje, prowizoryczne, 
bo prowizoryczne, ale zaw­
sze jakoś ozdobniej kryjące 
„żywą” cegłę, czy liszaje 
poodpacłanych tynków. Za­
zielenił się wtedy Gdańsk 
zielenią krótkotrwałą, ale 
zawszeć milszą dla oka, niż 
ziejącą szarzyzną placyk czy 
skwerek.

Był w tych pracach roz­
mach, tempo, myśl konęep- 
cyjna. No i efekty. A te 
najlepiej świadczyły o tym, 
że jeśli chcemy, to możemy 
wiele zdziałać, że nie wy­
maga to jakichś kolosal­
nych nakładów finansowych, 
które zwykle służą odnoś­
nym czynnikom za parawan, 
kryjący brak inicjatywy, któ 
rych tak chętnie używamy 
dla wytłumaczenia „dlacze­
go tego nie zrobiliśmy”, sio 
wem ,— które w pojęciu 
niektórych są pseudoobiek- 
tywną przyczyną, hamującą 
proces „uestetycznienia” mia 
sta,

— Jakkolwiek okres po­
przedzający zeszłoroczne Dni 
Gdańska i święto 22 Lipca 
zapisał się w historii na­
szego miasta po stronie tzw. 
pozytywów, obsolutnie trud 
no zgodzić się z tyrn, by 
doświadczenia zeszłoroczne 
stały się... metodą.

Tak. Chodzi nam o to. 
że nawet dając żądane efek 
ty hurra — improwizacja 
dobra jest raz. Już za dru­
gim razem będzie świadec­
twem „bezgłowia'’, braku 
planowej, przemyślanej dzia 
łalności. A więc będzie się 
tę improwizację oceniać z 
pozycji „nie”.

Do czego zmierzamy? Do 
tego, że mamy już począ­
tek kwietnia, a więc wios­
na, a więc najwyższa pora,

■ • * ■■i technicy
budownictwa
wybrali swoje władze
Na walnym zebraniu inżynie­

rowie i technicy budownictwa, 
zrzeszeni w Polskim Związku 
inżynierów i Techników Bu­
downictwa, dokonali oceny pra­
cy dotychczasowego zarządu od­
działu i wybrali nowe władze. 
W ciągu jednorocznej kadencji 
ustępujący zarząd dokonał za­
sadniczego uporządkowania sta­
nu organizacyjnego zarówno 
kol zakładowych, jak i samego 
oddziału. W tym czasie skreślo­
no 15ii mniej aktywnych człon­
ków. Autorytet związku stale 
wzrasta, nic więc dziwnego, że 
na miejsce skreślonych przyj­
muje się nowych członków. 
Wracają również starzy aktywiś 
ci, którzy w ubiegłych latach 
odsunęli się od stowarzyszenia, 
nie znajdując w ńim właściwej 
atmosfery. Zebrani wyrazili po­
dziękowanie ustępującemu zarzą 
dówi i na przewodniczącego 
wyłonili ponownie inż. Konra­
da Muszyńskiego.

Szeroko lyskutowano nad oży 
wieruem pracy związku, pod­
kreślając, że przede wszystkim 
należy zając się: reprezentowa­
niem i ooroną interesów moral 
nych i materialnych członków, 
ochroną ich prac, jako twór­
ców rozwiązań inżynierskich i 
technicznych z zakresu budow­
nictwa, propagowaniem nowych 
rozwiązań przez konkursy, pod­
noszeniem etyki i godności za­
wodowej członków oraz sta­
łym podnoszeniem kwalifikacji 
iaivoaowych członków.

Uchwały IV Plenum stawiają 
przed światem technicznym po­
ważne zadania — ich postawa 
moralna i posiadane kwalifika­
cje zdecydują o tempie reali­
zacji tych uchwał. Z zadowo­
leniem trzeba więc przyjąć pod 
jecie tych spraw, jako wytycz­
nych dla pracy inżynierów i 
.cenników budownictwa.

W niedzielę
eliminacja miejska

konkursu
recytatorskiego
W niedzielę, dinia 3 bm. 

o godz. 11 w sali Ratusza 
Staromiejskiego w Gdań­
sku przy ul. Korzennej 33-35 
rozpocznie się miejska eLimi 
ńacja dla młodzieży szkol­
nej i amatorów VII ogólno­
polskiego konkursu recyta­
torskiego.

Uczestnicy winni zgłosić 
się na pół godziny przed 
wyznaczonym terminem u 
sekretarza komisji kwalifi­
kacyjnej na miejscu.

Pan St. Szlas znalazł przed­
wczoraj na dworcu podmiej­
skim w Gdańsku PORTMONET­
KĘ Z PIENIĘDZMI, Między in­
nymi jest w niej obrączką ślub 
na. Właściciel może odebrać 
swoją zgubę w gdyńskim od­
dziale naszej redakcji. Męską 
RĘKAWICZKĘ z prawej ręki, 
znaleziona w dniu 30 bm. kolo 
banku, do „S.mialo i szczerze” 
przyniósł p. Kozuban. Również 

W dniu dzisiejszym o godzi- w „Śmiało i szczerze” znajduje 
nie 19 w Rudym Kocie, od- się paczuszka z WNIOSKAMI 
będzie się kolejna lekcja NA DELEGACJE służbowe

Uwaga!
Szkoła gr?łomanów!

Szkoły Grafomanów. W progra 
mie debiuty, fotogramy, wier­
sze oraz kochano mrówki.

Zgubę przyniósł p. Libiśzewśkł, 
który znalazł ją przy Bramie
Wyżynnej w dniu 30 bm.

by rozpocząć jakieś prace 
nad kultywowaniem zieleni 
miejskiej — a w Gdańską 
panuje w tej dziedzinie iś­
cie zimowa martwota.

Nie trzeba jechać da­
leko, by zobaczyć, że 
gdzieniegdzie prace w par 
kacli, na zieleńcach idą 
peiną parą. Wystarczy po­
fatygować się do poblis­
kiego Sopotu, czy Gdyni, 
by zobaczyć, że pora na 
roboty tego rodzaju...

Czy więc na ostatni 
dzwonek obsiewać będzie­
my placyki... owsem?

A co z placami zabaw7, 
podwórzami?
Na widocznych z ulicy pod 

workach gdańskiej Starów­
ki dzieci bawią się w obła- 
manych piaskownicach, któ­
rych brudna, szara zawar­
tość nie przypomina złociste 
go piasku. Ławki też wyglą 
dają żałośnie. Trawnikami, 
u klepanymi na boiska, nikt 

ę jeszcze nie zaintereso­
wał. Przepraszam. Owszem, 
widziałam człowieka samot­
nie kopiącego trawniczek 
przy ul. Lel^tykarskiłlJ (na 
tyłach kina „Leningradu”). 
Ale jedna jaskółka nie czy­
ni wiosny, a na skwerach 
przy Wałach Jagiellońskich 
i przy Rajskiej nie widać 
wiosny.

Zadeptanych narożników 
nikt nie przekopuje, nie użyź­
nia się trawników, nic więc 
dziwnego, że wyglądają w 
lecie opłakanie. Bariera z rur 
metalowych nad Radunią, na­
przeciw gma,chu dyrekcji pocz 
ty, od szeregu miesięcy leży 
wyłamana. A może by tak 
ją wreszcie naprawić i poma­
lować? Wysypanie grubym 
żwirem przejścia koło tabli­
cy pamiątkowej na skwerze 
przy Targu Drzewnym zapo­
biegnie zasypaniu jej przy 
lada wietrze piachem i ułat­
wi chodzenie. Takich drob­
nych spraw porządkowych 
jest wiele, wystarczy się 
przejść po mieście.
Czas już zatroszczyć się 

o otoczenie przedszkoli, któ­
re wygląda bardzo żałośnie. 
Np. nowe, śliczne przedszko­
le przy ul. Świętojańskiej 
nie ma dotąd ogrodzenia. 
Na gołym placyku graniczą­
cym z ulicą bawią się 
przedszkolaki obok innych 
dzieci, co oczywiście jest 
bardzo kłopotliwe dla wy- 

jchowawców. W „starych” 
już przedszkolach przy Ła­
giewnikach, lub przy Raj­
skiej nie ma zupełnie drze­
wek. Czy i w tym roku 
dzieci mają łykać kurz na 
zapiaszczonych placykach, 
pozbawionych zieleni? Dla­
czego nikt o to nie dba: 
ani Inspektorat Oświaty, 
ani kierownictwa przedszko 
li, ani komitety rodziciel­
skie, ani Zarząd Zieleni? 

Starzy gdańszczanie pamię­
tają, ile uroku dodawała mia­
stu zieleń, zapach kwitną­
cych lip, którymi? wysadzana 
była ul. Mariacka czy Piwna. 
A teraz? Dwie lipy — inwali­
dy przy ul. Piwnej budzą tyl 
ko litość. Mówi się, że do­
póki nie otynkuje się do­
mów nie warto sadzić drzew. 
Zgoda. Ale np. właśnie ul. 
Piwna została już dawno 
otynkowana. Nie ma więc 
powodu do zwlekania. Drze­
wa można i trzeba już sa­
dzić.
Dla ozdobienia Gdańska 

wiele by mogli zrobić sami 
mieszkańcy, sadząc kwiaty 
w oknach i na balkonach. 
Ale do tego potrzeba skrzy­
nek. Czy miasto zrobi coś 
w tym kierunku, by ułatwić 
ludziom ich kupno?

Poza tynkowaniem ul. 
Garncarskiej niemal jedy­
nym sygnałem wiosny w 
Gdańsku jest mycie okien 
przez gospodynie. Ale np. 
mycia drzwi wejściowych 
w domach administrowa­
nych przez MZBM (co już 
należy do sprzątaczek), nie 
widać nigdzie.

Sklep spożywczy przy ul. 
Długiej (u zbiegu Lektykar- 
skiej) przez 3 miesiące nie 
zagospodarował narożnego 
pomieszczenia zwolnionego 
przez „Sklep Pani”.. Czy 
czeka z tym na Dni Gdań­
ska? Ul. Długa jest brud­
na, a ul. Szeroka po każ­
dym deszczu tonie w bło­
cie 2eby choć z jednej 
strony na odcinku od Targu 
Drzewnego do Latam lanej

położyć wąski chodnik u- 
możliwiający dostanie się 
„suchą” nogą do Starówki. 
Ze względu na zamknięcie 
ul. Sw. Ducha przez Szero­
ką kk*ruje się cały ruch.

Więc? Więc apel do 
gdańskich włodarzy: nie
czekajcie na przysłowio­
we „pięć przed dwuna­
stą”. O lecie, o wyglądzie 
miasta — dla nas i dla 
tych, którzy przyjadą zwie 
dzać go w sezonie — 
myślmy już dziś. To myś­
lenie jest koniecznóścią W 
ógóle, z racji 15-lecia wy* 
wolonego Gdańska, 16 ro­
cznicy powstania PRL 
oraz Dni Gdańska — w 
szczególności.

(M. T. i H.-K.)

HVBRK»
Kosztowny 
eksperymet

Z przerażeniem miesz-

Niestety, nasz handel ni* 
pomyślał o zaopatrzeniu 
sklepów w ten artykuł. 
Właściciele zepsutych kra 
nów biegają więc we 

kańcy Gdańska patrzą na wszystkie możliwe miejsca, 
przeprowadzane obecnie grzybków jednak nie znaj- 
prace, związane z przyspo- dują. A o oszczędzaniu WO 
sobieniem sklepu mięsne- dy, na której deficyt cią- 
go przy ul. Długiej (naprze gie uskarża się Gdańsk, 
ciwko Desy”) na takiż sa-m nadal się mówi. Gdzież 
tylko eksperymentalno-sa- Wjąc koordynacja naszego 
moobslugowy. Eleganckie życia gospodarczego? (ad) 
wnętrze, którego urządze­
nie kosztowało niemało, 
pod kilofami zmienia się 
w kupę gruzu. Oczywiś-

Ratujmy ratusz!
Wkroczyliśmy właśnie W 

cie po to, zęby na tym szesnasty rok wyzwulone- 
samym miejscu powstało go Gdańska. Z tej okazji 

pozwoliliśmy sobie wysu­
nąć powyższe hasło. Cho­
dzi o to, że już dość daw­
no oberwała się rynna 

nące w lesie, lecz o części przy Ratuszu Staromiej- 
składowe kranów wodocią- skim —- i nikt jej jakoś 
gowych. I w dodatku ta- nie naprawia. Nie wycho- 
kie, które ulegają szybsze- dzi to na zdrowie zabytko
mu zużyciu, niż pozostałe, igej budowli. (ak)

nowe cacko, po włożeniu 
odpowiednich sum. (ad)

Poszukiwane grzybki
Nie chodzi o grzybki ros

Kto widział »Kajtka«?
WCZORAJ redakcję na­

szą zaalarmowano te 
iefonem z oliwskiego 

Zoo: „Pomóżcie! Ko­
rzystając z nieuwagi dozor­
cy, czyszczącego klatkę, u- 
ciekla nam w czwartek śli­
czna małpka! Wabi się Kaj 
tek”.

„Kajtka” znamy doskona­
le. Niedawno nasz fotorepor 
ter robił zdjęcie tego zmyśl 
nego i zręcznego stworzon­
ka, odszukaliśmy je więc i 
zamieszczamy, by ułatwić 
mieszkańcom trójmiasta roa 
poznanie zbiega.

Wkrótce po tym- telefo­
nie do naszej redakcji 
wpadł zadyszany chłopiec z 
wiadomością, że na Wałach 
Jagiellońskich w Gdańsku 
omal nie przejechano małp 
ki. Nasz fotoreporter zdążył 
zrobić zdjęcie tłumu, komen 
tującego jeszcze to nieco­
dzienne wydarzenie i funk 
cjonariusza MO wysłuchu-

przebiec na drugą stronę 
ulicy. Inżynierowi ledwie 
udało się w ostatniej chwi 
li zahamować. Ze zdumie 
niem rozpoznał w biegną 
cym stworzeniu małpkę, 
która szybko przebiegła 
tory tramwajowe i zniknę 
la za krzewami skweru. 
Prawdopodobnie wdra** • 
ła się na jedno z rosną­
cych tam wysokich drzew 
i dalszą wędrówkę odby­
ła już „małpim” sposo­
bem, skacząc na inne drze 
wa, w każdym razie znik­
nęła jak kamfora.
Na pytanie skąd się wzię 

ła przy Bramie Wyżynnej, 
nikt nie umiał dać przeko­
nywającej odpowiedzi. Być 
może, dostała się do Gdań­
ska o świcie na wozie z mle 
Idem, mogła później prze­
siedzieć niezauważona na 
placu budowy w pobliżu

ale małpka nic sobie z te­
go nie robiła. Zeskoczyła za 
płot, a po chwili znów na 
nim usiadła i... rzuciła ka­
mieniem w psa. Zaatakowa 
ny niespodzianie Barry wy­
cofał się przezornie, a małp 
ka pociesznie wykrzywiając 
się pobiegła po płocie i zni­
knęła w jednym z ogród­
ków. Scenę tę oglądały 3 
okna dwie osoby.

Sygnalizowano nam rów 
nież obecność małpki na 
balkonie domu przy ul. 
Grunwaldzkiej we Wrzesz­
czu (podajemy zdjęcie do­
mu). Nie udało się nam 
ustalić dokładnej godziny* 
kiedy widziano tu „Kajtka”* 
ale prawdopodobnie było to 
ok. 14. Dalszych meldun­
ków wczoraj, już nie było. 
Polecamy więc uwadze mie 
szkańców najbliższe okoli­
ce i zakamarki; może gdzieś

Bramy i stamtąd wyskoczy­
ła na jezdnię.

O godz. 16 nasza czytel­
niczka p. M. z Wrzeszcza 
zadzwoniła pod nr 345-17, 
opowiadając nam o przygo­
dzie jej psa, cudnego szkoc 
kiego owczarka Collie. Oto 
„Barry”, tak się nazywa ten 
pies, spostrzegł siedzącą na 
płocie przy ul. Szymanow­
skiego (płot, widać na zdję 
ciu) małpkę. Zaczął ją psim 
obyczajem obszczekiwać,

znajdziecie ukrytego małego 
zbiega.

Dobrze by było, gdyby 
komuś z naszych czytelni 
ków udało się nie tylko 
zobaczyć, ale i schwytać 
uciekiniera, który bardzo 
lubi owoce i da się praw 
dopodobnie złowić na tę 
„przynętę”. W wypadku 
ujęcia małpki prosimy o 
telefoniczne zawiadomie­
nie Zoo. które wyznaczy 
ło nagrodę. (t)

W

jącego relacji kierowcy. W 
opowiadaniu , naocznych 
świadków sprawa tak wy­
glądała.

Gdy samochód osobo­
wy „Syrena” nr GK 4100, 
prowadzony przez inż. S., 
mijał Bramę Wyżynną, 
na jezdnię wyskoczyło ja­
kieś zwierzę, starając się

Dla pleniiurów
Klub Turystów Pieszych „Bą 

belki” w Gdańsku organizuje 
w niedzielę 3 bm. wycieczkę 
pieszą pod hasłem „Kępa Ok- I 
sywska”. Zbiórka na dworcu w 
Gdyni o godz. 9, wyjazd tro­
lejbusem nr 24 o godz. 9.12,! 
zakończenie o godz. 16. Dłu­
gość trasy 20 km, na OTP za­
licza się 20 pkt. Wycieczkę pro I 
wadzi przewodnik TP Edward | 
Wojtuszkiewic*.
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